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H. SYSKA - W 40-lecic „Zarania''. 

NACZELNY .ORGAN ZWIĄ·ZKU ·MŁODZIEŻY WIEJSKIEJ 
RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ 

M. M. - Sanu sobie. z· dokuml'nlów 
„zaraniarskich". K. SAWCZUK 
Młodzi idą i Dokąd pójdziemy (wier
sze). J. BIENIEK - Na szlakach klę
ski i zwycięstwa. A. KISIALA - Taki 
los (now<>lal. A. F . . l\IHLO - NOW A

CZYK - Szkoła pod m<lrw11. J. DU
SZA - Z chłopskich doświadczeń (3) 

„Dziennik Ludowy" i. „ Wici". Sport. 

Przegląd wydarzci1 i prasy. Z życia 

organizacji, 

W numerze: ·WYCHOWANIE SPO
LECZNE. 
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.· ..TRZEBA' Z lYWYMI NAPRZÓD /SC ... „ 

HENRYK SYSKA 
•• t ! 

W 40-LECIE . »ZARANIA« 
„Jedynym pis~em prawdziwie lu

dowym jest „Zaranie". Jest ono czy

tywane ukradkiem, zyskało sobie spo

ry zastęp gorliwych zwolenników, któ 

rzy nie dadzą się odwieść od czyta

nia tej „zarazy" żadnymi prześlado

waniami". 

Z powyższych słów, wypo· 
w:edzianych przez \Vojciccha 
Sokołowskiego autora znanej 
w swoim czasie broszury pt. 
,,Sposll·zeżenia nad stanem kul
tury naszego ludu" ( 1912) mo
żemy wyciągnąć wiele pozytyw 
nych wniosków, potrzebnych 
nam do odtworzen·a olmliczno· 
ści w jakich pracowało to jed· 
no z pierwszych i najbardziej 
zasłużonych czasop'sm radykał 
nego rnchu chłopskiego na te
renie Kongresówki. A budził 
się on w warunkach wybitnie 
niesprzy.iających. Wprawdzie 
rok 1905 przyn:ósł pewne swo
body konstytucyjne, ale sko· 
rzystało z nich w pierwszym 
rzędzie obszarnictwo i cłncho
w:eństwo„ które · chciało za 
wszelką cenę ugruntować swo· 
j~ pozycje n.a wsi. Tak na od
cinku gospodarczym powstało 
Centralne Towarzystwo Rolni
cze opanowane całkowicie przez 
sfery ziemiańskie. Kler katol'c· 
ki utwierdzał swe wpływy jak 
zwykle poprzez konfesjonał i 
ambonę, a ponad to wydawał 
liczne czasopisma w rodzaju 
„Kron'ki Rodzinnej", „Posie· 
wu" itp„ które z całą zaciekło· 
ścię atakowały najm.1'ejsze od· 
ruchy postępu.'A pona<l wszvst 
kim czuwała wszechwladna 
moc <lespotvzmu carskiego, do 
które.i w chwilach dla siebie 
niehezpiec:rnvch szłv 7. nldonem 
de1e~acie .i~~nie ośw~e„onych z 
uniżoną prośbą o opieke. 

8 listopada upływa równo 
40 lat od clnvili ukaz,nn·a się 

pierwszego numeru „Zarania". 
Przywołując tą dat~ na pamięć 
pośród gromady '\Viciowej, czy· 
nirny to z poczucia prawdzhvej 
wdzi~ezności dla pr.acy o,iców 
naszych, którzy w warunlrnch 
najci~ższych, w warunkach po· 
dwójnej n·ewoli - polityczne.i 
i spclecznej - wyst'ąpili do 
otwartej walki o lcpsz:! dolę i 
pi:awa należne polskiej wsi. 
Już n.a początku bieżącego 

stulecia z.aczęły pojawiać się na 
terenie zaboru rosyjskiego 
p'erwsze, .radosne zw·astuny 
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trwały krótko. Niektóre z nich 
zost.ały zamknięte już po kilku· 
nastu numerach. 

„Zaran:e" wi~c było jakl>y 
ukoronowaniem tych wszyst· 
kich wys:łków, które stanowiły 
dla niego konieczną podbudowę 
ideologiczną, torującą drogę na 
zaniedbaną wieś. l\faksymilian 
Malinowski, znany już ze swej 
żywej dz:ałalności jako długo
letni redaktor „Zorzy", n :e za· 
wiódł równjeż i na nowej, o wie 
le trudniejszej pl.a:có~ce. Przy· 
stępując do pracy pod hasłem 
„sami sobie" liczył on w całej 
pełni na poparcie mas chłop-

Warszawa, ta sierpnia 1911 toku. 

ZARANIE 
PISMO TYGODNIOWE 

Qgółno·-kształcące, społeczne, rolnicze i. przemysłowe. 

. . 
Winieta tytułowa „Zarani~" 

postępowej myśli ludowej. Su
rowe przepisy policyjne spycha· 
ły jednak całą dziablność orga· 
nizacyjną w podziemie. Tak po· 
wstał i . pracował stworzony 
przez g.rupę mlodych nnuczy
cieli „Polski Związek Ludowy'~ 
wypowiadający się w 1906 
roku na Zjeźd;r.'e Wiarszawskim 
za przymusową parceJac.it! 
ohszarów dworskich i unarorlo· 
wicniem ciężkiego przemysłu. 
Jako organy Zwi:p;ku pojawia· 
ły się kolejno: „Głos Gromncłz· 
ki", .,życie Gromad7k'e", ,Wieś 
Polska", „Snop", , Zagon". Po 
sich ukazały się „Siewba" wy· 
dawana w Tłuszc;i;u pod Radzy· 
minem. Wszystkie te pisma 

sldch, które miał sposobność 
poznać podczas J:cznych kon
taktów osoh:stych. Niezbędnej 
pomocy r :nansowej na urucho· . 
111ienic pi~Il}a ndzielił many hi
storyk chłopów polskich Alek
sander św:ętochowski. Z całe
go kraju posypały się prcnu· 
mera ty, lis.ty, artykuły . . Hoz· , 
głos zdobyły r czne nazwiska 
chłopów · dz'abnczy, jak Koc;r.a
ra z Puł tuskiego, Korczak Teo
fil spod Łowicz.a, Stasiak z zie· 
mi lubelskiej, Lach z .okolic 
Grójca i inni. Z szeregów inte
ligencji godni są zanotowania: 
Jadwig-a Dziubińska, I.rena- Ko
smowska, Zygmunt Nowicki, 
Karol Klimek i wielu innych. 

Jaki cel najgłówniejszy po
sta-..:iło w swo=ch założeniach 
„Zaranie"? Przecie wszvslkilll 
wydobycie wsi polsk:ef spod 
wszelkiego rodzaju skrzydeł 
opiekm1czych. \V tym zawiera 
się treść popularnego hasła „sa· 
mi sobie". Dalej oddziaływało 
,,Zaran 'e" poprzez artykuły 
uf.w'a<Lamiające na poczqcie 
klasowe wsi, na wyrobienie jej 
postawy wobec własnych za· 
gadniei'1 społeczno · politycz
nych. Uczyło historii narodu 
polskiego, ale nie według ntar· 
tych szahlonów „boguojczyźnia 
riych". N.a przes:dość naszą pa· 
ll'zyć kazało w duchu rewizjo
nistycznym. Udzielało wskazó· 
wek gospodarczych. dysnonu.inc 
Jl'Ćlrami świetnych fachowców 
z clzic<hiny rolniczej. Nic jeden 
chłop doprowadził zagrocJ~ SWO 

fo do należyte~o porządku cłzię
],i wsh17.ówkom zaw1artym w 
piśrni~ Nawoły\vało do ośw'a· 
ty, do rzytania książek, udzie· 
1:tło wskazówek jak się uczyć i 
co nalcżv czytać. Jeszcze ic<lna 
hnrdzo wnż11n. z3słnga ohok wy
liczonych, clotvcząca bez.poAred 
nio nas. mło<h:eży wieiskiej. 
Oto w l 911 roku dzi~ki inicja
tywie pocl ,ię ~ej przez ~rono wy
chowanków szkół rolniczych -
Mieczysławowa, - Krns7.ynka, 
Goł9tczyznv i :nnych, jako do· 
clntek do .. Zarnnia" nkn?.al się 
„świt - Młodzi idn" pierwszy 
w Polsce organ świadomego 
swych obowi:p:ków młodego po 
kolen'a chłopów. Po nim dopie
ro - w <lais.ze.i koleiności przy· 
szła „Drużyna", ,.Siew", „Wi
ci", „św't" utrzymywał się sa
modzielnie. Fundu~ze na 1ego 
egzystencję gromadziły się z 
<l.rnhnych składek zaintereso
wanej młodzieży. Ileż to razy 

(Dokończenie na str. 2-ej) 
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prowadzone. były złiiórki na pi- musdtny - pisze w jednym z w które biło najwięeej gro· m &iał:dnaić łumspiracyjnfł 
semko po zabawach, zebra· nwncrów Karol Klimek - lu· mów. B fo. duchowieństwo, bilo i wyw:ezieni na r-~·!:ir. 
niaeh, .a nawet weselach, zwłasz dzi którzyby nie ug·ęli się przed ziemiaństwo i cała inteligencja Zbytecznym jest przyporni· 
eza, gdy pobierali s'ę młodzi niczym, którzyby zwyc"ęsko związana zawodowo- z ruchem naC. :rolę. jaką spebiiło „Zara
wyehowankowie szkół rolni· szli po przyszłość swoją". ziemiańskim". „Zaranie-" nato· nie .... w iyc:u wsi. Oddajmy w. 
czych. Na szczupłych kartkach uSv.rit" po krótkim czasie m:ast trwa dalej. Byt jego tej materii głos znanemu dzia• 
"Młodzi idą" próbowali pióra łaczowi To~aszowi Nocznic„ 
liczni- domorosłi poeci i pisarze, ..s A•" • 1 r. ODOD•n:• •· '°· kiemu, który tak pisał w ,,Wy• 

łlła których zaistniała jedna M Zł IDĄ. z.woleniu": ,1Zar.an'e było dJ& 
moiłiwc!Ść wypróbowania ta· _Ł OD „ rągwią, pod którą szecll lud w. 
lentu. Wystarczy wspommc _ lepszą przyszłość". Zaranie by~ 
tylko wiersze Wacława Cie· _...., .aatc.11.1a• _,. ło- cementem, który wiązał sobt 
illaka czy Kajetana Sawczuka. • a.i...-. „ .... '"b]J. ludzi idących w pojedynkę. z. 
Moc ~ ... 1 . I pł ł d I "km°"'•••• .„ eoni„ • Jo<Urn z. ruc 1 yn~ a, z o na ranie wyc:b'""""'1!>ło nou.v ~ 

łl- dSldnołl' """"'"" - ~ .J •• ~ ·~.; •J• ł' 

bym rozbudzić napewn<> nie . wiejskiego gospodarza. Zaranie 
iedno serce z.wątp'ałe, · skołata· było szkołą ofiarności i samo· 
ne niedolą, bezdenną nędzą Winieta dodatku do .,Zur:rn1a" p. n. „Młodzi Idą" zaparcia się. Redakto:r M~liri 
i beznadziejnym · wyczekiwa· nowski był wzo~·em i prz,vld'a-
Diftn lepszej doli. Nie mogła upada. „Nie dlatego - pisze przecina dopiero wybuch wojny dem ofiarnej pracy dla ludu 
przyjść ona sarnia. Należało o Józef Niećko- że zabrakło od- światowej, z. początkfem której ponoszonej z niezm·ernym t.ni• 

nią walczyć. Dlatego też ,„typ wagi i siły, ale głównie. dlatego, redaktor i najblizsi współpra· dem i prześladowaniem•.._ 
nowych łudzi stworzyć. sob·e że do lotu ruszyło z miejsca, cownicy zostają aresztowam Henryk Sys1'm 

e~~QQQQQQQQ~QQQGQQQ~QQQQQQQQGQQ~GQQQQQQGQQQQQQQ<IQQQQQQQQeQCHHHHiłQGQQQ~~~QQGQQQQQQI 

Artykuł pod powyższym tytu
łem ma swoją historię. Ukazał się 
tm w jednym z numerów „Zo· 
r::Y„ w 1906 roku. Autor jego 
Maksymilia1ł Malinowski wspólre
dakt<n' pisma popadł z !ej przy
czyny w koufl~kt z ltomitetem 
redakcy!nym. który coraz wyrafr
n· ej skłaniał icię ku endecji. Usu
nięiy :_ komitetu reaakcyjnego 
M. Mnlinows!d w rok póin:ej stal 
su~ zalożycielf!m "Zarania'\ które 
poprowadził całkowicie pod ha~ 
8lem .,Sami •obie"~ 

A jednak, im pilniej wpatry
wać si~ w gospoda:rkę społeczną 
kraju: naszego, tym bardziej 
pi'zychodzj się do przekonania. 
jeśli wk~cianie, drobni nasi 
roln'cy, nie wezmą s ę ,,na pa· 
zury„ a do roboty oświatowej, 
do roboty nad dźwiganiem się 
swejem, to będzie z nami źle. 
Takf 
T~ też z wielką rodoScią pa· 

trzymy na tych, którfy się 
właśnie do C>nej roboty biorą. 

Niedawno zdarzyło mi s·ę 
hye we wsi Kac· cach. pod Puł
tuskiem na zgromadzeniu Spół
ki. Jalt wiele naszych gospodar· 
ezych- spółek wiejskich i tu w 
Kaeicach przez cz.as ' pewien 
chorowała na nieżvt; cicho tam 
było! Ałe co cln~ilowo spało, 
luh z powodu śp· ączki choro
wało - to nie umarło, bo źró
dł'o. życ'a posiadało w sobie, bo 
stanowił tę spółkę snm Jud 
wiejski. Więc spółka spała. do
póki spał lud, któ.ry ja składał, 
dopóki nic zrmmmfał że on 
„musi w ręee uj-ąć czyn„, on 
ma p'odfoć znój, bo tego nikt 
inny za nie~o n'e zrobi. 

Jakc6 ok0ło poło.wv lała hie
ząceg:o choddly po K~cieacn i 
po olmf;-cv. Pułtn~l<ai iakie~ pn· 
szumy, iakieś pomruki, że tr.ze· 

ba „uder-.tyć w czynu stal"„. 
I naraz w czynu stal uderzono. 
Już we wrześniu odbyły się ze
brania Zarządu Spółki dooć pra
widłowo, a w październ ku od
była się narada ·Spółki z nn· 
stępującym porządkiem dz:cn
nym: 

Na wstf)pic jeden z członków 
zdał sprawę z działalności Spół
ki, a później naradzono się nad 
przerobien:em brony sprężyno· 
wej na łąkową. Byfo to właśnfo 
po wystaw'e w Ciechanowie, 
gdzie między różnymi narzę
dziami był ei!uizy\'\'any sposóh 
zastosowania brony sprężyno· 
wcj do łąk. P. Lukasz Deptuła 
sposób ten bardzo zachwalał, 
jak zmieniać bronę objaśniał, 
poczem postanowiono onego 
sposobu spróbować ... 

Dalej p. Piotr Koczara wy
głosił odczyt o uprawie łąk. Jak 
mówił, cdczyt swój przygoto
wał na zasadzie wykładów p. 
Dulęby i Byszewsk"eao, niegdyś 
nauczveieli w Ps'>:czelinie. Od
czyt ten naprawdę był dobry. 
pouczafacy; zwracał nwal!ę na 
ws?.ysfkie złe strony łąk. a 
zwłaszeza n:t naiważnieiszą. że 
f{O"·T}~rz dzis?eiszv o ł:tki <lha 
naininfoj, coraz też łicn!'?e ma 
traV\oJ', a z traw cora'l lich~za 
pa!>7.ę, z prJ zy zaś co.raz mniej 
ml<' ka. . 

Z powodu odezytu p. Ko
czary~ opracowanego n1 po<ł
staw 'e wykładów, -słucT1anych 
rrie~dyś w Ps.zC?...elin'e. nasuwa 
się tu uwat?a,; że wielu. nawet 
wszyscy Pszczełiniaey, takie 
o<feryty na no<lstawfe słys?.a· 

nych wykładów mogliby mieć 

w swoich wioskach. Moglihy 
i pow'nni! A czy mają? 

Nie tylko dotyczy to Pszczet
niaków f Każdy z gospodarzy, 
w .którego duszy powstał() już 
to pytanie: ' 
Któż ma w ręce. ujl')ć czyn'l 
Kto ma podjąć znój? 
Każdy co czyta, co czuje 

szla che · nie, ca myśli, że pracy 
społecznej podjąć się trzeba -
każdy dla swegu grona niech 
takie odczyty przy!{otowuje. 

Ale wróćmy do Kacie. Owóż 
na· o.wym pos;edzen·u. zaraz po 
odczyc· e o łąkach, obradowali 
gospodarze nad tern, jak w 
swoje ręce- ująć handel c1wsem. 
Spółka ma p;areset nlMi le· 
żących w gotowiźnie. więc -
powiadają - trzeba je puścić 
w ntch. I postanowiono to, a 
na jakich zasadach, opowiemy 
później. 

Dalej Spółka kacicka w myśl 
zasady „sami sob'e" po'ltano
wiła jąć się wytwarzan·a dcbo· 

. rowego ziarna siewowcgo. 
Poaątkowo ogromn;e bała 

się samodzielnego wystą.pienia. 
Jeden z jej.członków opowiadał 
mi o tern, co następuje: 
,.Balśmy się tej samo{h'el

fioścf n~szej, jak się boi czło• 
wiek własnego cienia~ ty:młmr· 
dziej, źe różni panowie inteli
genci wiejscy straszy}: nas: -
co wy tam ! - gdzie wam do 
tego~ Wy musicie, - mowią -
z Towarzyshvem Centralnym„ 
ho to przec·eż my mamy nankę, 
gk>W}" na kark~ my jesteśmy 
siła. ho~ hoL. 

Tym sposobem oobierali nam 

Przyszła nam iednakże głęłr 
Sza rozwaga. Zae.zęfiśmy się za· 
stan~wiać nad tern:- a cóż ~ 
zrobltll1y, skoro- nam tłwary, 
jak to było w bieżącym re-ku 
- odmów·ą zboża do siewu?
Co będzie? Czy zawsze mmnY, 
być na czyjejś łasce? Boć prze: 
cież zmusić do spr7...edmiia sob e 
ziarna siewnego nikogo nie 
możemy? 

Ale samodzielnc6ć chłopa jui 
się po-trosze budzi::· szuka an 
sposohu życia na wł.asną rę'kę. 
Ono ~oś podsuwa tei chłopmn 
do· głowy wcale niezłe myśli. 
Nam tu nap.rzykł.ad w Kacleaeh 
przyszła myśl, żeby Spółka na
sza zakrzątnęła się, by mea 
własną produkcję na...cion. Wca
le niezła myśJ ! \Vszak wiemy„ 
że ziarno pszenicy, ,,wysako
litewki", sprowadzc.ne przed 
kilkoma laty prze.z ,)u'rzenkę''. 
pod Miechowem, było tam 
µrzez diłopów hodowane i to 
z dobrym skutkiem, a nu na
~ych c'ężk eh Arunłach wy
ksz!ałciło s..'ę i stało się ieszc~e 
do1·odniejsze„ jeszcze- pięknie}
S7e.. Młyoo:rze twierdza. że psze
nica z naszych pól <laje wit>Cej 
m-::tkL.- Wiemv, gdz'e s:mkać 
01-yg'nalnych zbóż, ·wiemv~ jak 
port nie unrwcv•::-~. mk siać, a 
później czyścić. Wiemy te*. ?e 
dlcąc mieć doskooałe- zł:Joż.e 
siewne~ trzeba je nl'lłeiveie 
czyścić,. 7,e do tefto polr7ehnv 
jest try,f er, że spPk.a 7do-hvć 
się na n'ega może. To wszystko 
. . " wiemy. a więc .... 

Trzeba się nam wz':i)6 do 
dzieła. a przyjdz:e erns, że nie 
my od dworów, ale fJJJt" mł nag
będą kupowały zboże !łrewp-t> ••• 
E„ ~~ 1..:ttfalf'l'ro !'rlr ~~1'111? 

(Dokalł.aeuie aa il&„ 3-ej} 
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Z dokutnentórn »zaraniarskich « 
PROTEST LUDOWCóW 

Z KRóLESTWA Z POWODU 
POWSTANIA KO~llTETU NA· 

RODOWEGO POLSKIEGO 

W końcu roku 1914 stWDTzony 
sostal „Komitet Narodowy Pol
ski", w skład którego wchodziły 
a/ery ziemiańskie i kapiialistycz· 
iie. 

Komitet ten wydal słynną hol
~owniczą odezwę, w której losy 
Polski składał w ręce „najjaśniej 
azego Pana" cara Mikołaja, ślu
'bując mu wierność i bezgraniczne 
posłuszeństtvo. Przeciwko tej no· 
'Wej Targowicy zaprote&tou•ali 
'żywo chłopi • zaraniarze. Protesi
·ien skreślony przez cenzurę war• 
azawską ukazał s! ę w caloici na 
lamach „Kuriera Lwowskiego". 

Dowiedzieliśmy s:ę z gazet, 
ze 27 książąt, hrabiów i różnych 
panów narodowych demoikra· 
:tów, albo ze stronnictwa rea· 
listów, w dniu 25 listopada 
utworzyło jak ś Komitet, na· 
zwany narodowym, który w 
odezwie swej ogłosił, iż uważa 
s ę za organizację, c-gólno · • na· 
rodową, „ wyrażającą ogólne dą· 
żenia narodu w myśli i czynie". 
Zważywszy, iż klęsk11 n.a-rodu 

naszego było zawsze to, iż 
garść tylko książąt, hrabiów 
i panów uważała s '.ę odpo-wie· 
dzialną za politykę krajit i że 
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(Dokończenie ze str. 2-ej) 
Ale nie! Wszystko to być moźe. 
-Trzeba jeno chcieć, trzeba się 
a-0 roboty brać, a w jedności, 
przy wziajemnem pouczan: u 
się! 

,, U nas w Kaeieach już się to 
:wszystko zaczęło i robota pój
dzie, pójdzie napewno !" ... 

A no, daj to Boże!... 

N.ajpewpiejsze zawsze to, eo 
czfowiek 1iam sohi~ zrobi. Nasz 
ogót rolników drobnych powi
nien o tym pamiętać i n ·e oglą· 
dać się na nikogo. Zaofiarowa· 
ną pomoc inteligentów przyj
mować. ufo gardzić nią, owszem 
- braterskie mieć za n;ą uzna· 
nie, ałe ticzyć przede wsz~t
kiem na własną pracę i zapo
biegliwość. 

Liczyć na to, ale robić i za· 
biegać ł Nie siedzieć nam P'J 
odpoczynku! I nie top ·ć energii 
c:epłym piecem. w bezmyślnych 
w o#!fc.miających hulankach i 
zabawach, spod który~h naj
częściej zwierz wygląda. 

Do c~ynn ! Nil"<>hźe juz nowy 
4łuch w was wstąpi - i śpiące 
W.ech pobudzi!_ 

M. M. 

garść taka wyrażała naczelne 
dążen:e nar.orlu · w myśli i czy· 
nie: 
zważywszy, iż polityczna i 

społecznn organizacja narodu 
winna być nawskroś i szczerze 
demokratyczna, bo to tylko m~ 
pewni rozwój społecznego i na· 
rodowegł> życia naszego; 
zważywszy w.reszcie, ie oso· 

by podpisane na odezwie samo· 
zwnńczego Komitetu swą do· 
tychczasową działalnośc 'ą nie 
dają nam najmniejszej gwa· 
rancji, by sprawy narodowe 
poprowadzić mogły w duchu 
przez lud pożądanym, 

- chfopi ludowcy z różnych 
okolic kraju polecil i nam, niżej 
podpisanym, wypowiedzieć pu· 
blicznie.. że uświadom eni chło· 
J>i ludowcy endecko-pafo;kiemu 
komitetowi nie przyznają pra
wa -przemaw'ania w imieniu 
całcg() Narodu Polsldego i n:e 
uznają tego samozwańczo· 
utu~orzouego komitet n za 
przedstawicielstwo narodowe. 

z grudni.a 1914 r. 
(Dwadzieścia podpisów za. 

raniarzy z różnych okolił! Kró
lestwa). -

CO MóWILl ZARANIARZE 
W SWYCH TAJNIE WYDA
WANYC~ PISEMKACH 

Z wybuchem wojny światowej 
„zaraniarze" wydnwali dwa kon
spiracyjne pisma: ,.Już blisko" i 
„Na. ziemi naszer. budzące śtvia
domość narodową i społeczną wsi. 
Dla zapoznania się z charnkte
rem- tych pism daiemy przedruk 
jednego z zachowanych artyku· 
Mto. 

Wolność narodn to wielka 
rzecz, to jego siła, jego szczęście 
i dobrobyt. Każdy poszczegól· 
ny człowiek w takim narodzie 
jest szczęśl wy. Aż się pewno 
boisz pomyślenia o tym, żeby 
wolność narodu polskieJ?o zdo· 
byc. Jak ją zdobyć? Kiedy i 
czem? Tu Moskal, tu Prusak, 
tu Austriak na piersi Polaka 
sfodz; i pazurami go swemi du~ 
.si. J.akże się spod nich wydo
być? Bo=sz się o tern pomyśleć. 

A jakiś tam Serb. ftułgal'. 
albo Alhańezyk nie bał się o 
tem ponw.śłeć, bo w duszy Jego 
grał duch wolności i pragnienie 
jej? 

A Ty, Bracie, boisz się tego 
nawet dziś, gdy s ę wro~owie 
narodu twego za łby wzięli? Ty 
nawet w duchu n ewolnicz!'t'fil 
Mos1calowi temu wiernie ()(tda· 
jesz krew twego syna, brata. 
męża 1ub Gjca. Jak barana ocł· 

dajesz go na rzeź. Bo przecież 
wojna to nie z~bawa. Siaki taki 
wraca okaleczony, a tysiące 
padną. Za co? Dla . kogo? Dla 
czyjego dobra? Czy dia dobra 
twojego i narodu twego, Ojczyz 
ny twojej, dla dobra naszych 
pokoleń? Czy dla dobra ty~h 
żon i dzieci, które zootanq po 
zabitych? 

Biją s·ę oni dla siebie. dla 
swojej potęgi . dlatego, by mie· 
li potem siłę dusić: Moskal 
swoich. Prusak swoich. 

Nam trzeba o swojej sile my· 
śleć i o swojej wolnośc', by nas 
nikt nie cl11sił i n'e wyzyskiwał. 
żeby zaś tę wolność posiąść, 
trzeba: 

po 1-sle p<)zbyć się duszy nie· 
wolniczej, 

po 2-gie od7.yć duchem wol· 
ności swego narodu. 

Uw'erzyć, że tylk-0 w niepod
ległe.i Polsce zaprowadzić bę· 
dz'em:v mogli nasz połs~ci łudo· 
wy_ ład. 

Dalej trzeba: 
po 1-sze zmawiać się. jedno· 

c::zyć . organizować i uświada
miać, że potrzebna nam wol
ność; 

po 2-~ie trzeha nam bvć na 
wszystko gotowymi. 

W Bel{!ii teraz wszvscy st.a
n.eU do Jioju: mężczyźni z bro
nin w l"Pku w s7.ereąach swoich 
własnvch, a kohietv, starcy i 
ch3<'ci rwąc i niszcząc wszędzie 
WI'OJ~3. 

C7,v· nl:l nas wybiła po temu 
go:lzina? 

Jeszcze nie zupełnie. 

Afe ona tnź. może inz bfo;1rn. 
rń)t!)wvm; hye. Na straży !t.łać.. 
Gcłv wroiYi za łhy ~ię W?.:1ęłv, 
l'rtm o :ul0flve'n Wflł~n~e; ~wei 
mv~ler i kn nit'i iść. clla niej się 
uśwfa<l.~mlać. jednoczyć. _ 

Pot1lv Prusak. nie Jepszv Mo· 
skal. Nie wie17.VĆ im. Swoje 
mv~J<'ć. dC> swoie!!o się szvko· 
wać. N::irlrnorhi horlai wielkiej 
w~g: C7„'ls dla narodu polskiego. 

W takim czasie głowy mądre, 
dns7.e s7.fad1etne. a seT'ra sz~"e· 
re, gotowe sa 7.rlohvć dla siebie, 
dla narodu, wolność. 

PRZF.CIW ORF.DZIU 
BiSKUPóW 

Praca Zarania i :araniarzy -
to pasmo trudów i walk. jakie 
3tacr,nć m11c;11no z obm::em ·rea

_ kryinym. w zwrucznniu tej po
sff'pmvej ,.lacfmikł n~f'!lfttttm'f rolę 
odPf!"nl ltler lr.atoli.(''ki. lflvHina~ 
.nia prenumeratoróio i d:i.alaczy 

skupionych tv11kól pisma, -odma• 
wianie usług relig jnych ilp. byly 
n.a porządku dziennym. Chlap 
jednak przestał milczeć. Przy
kładem tej świadomej Samoobro
ny są fragmenty drukowane po· 
n i żej, stanowiące odpowiedz na 
oszczerczy list pasterski b-pa 
diecezji kujawsko • kali.skiej od
czytany .z ambon we wrześniu 
1911 roku. 

Wasza Excelencj.a w swym 
liście pasterskim broni pod
wladnych sobie księży, ale my 
wiemy czym oni bywają po pa
rafiacli, mówią inaczej? a czy· 
n ą inaczej. Sko.ro jeden łub 
drugi po ukończeniu semina· 
r.um wyjdzie na parafię. to z 
pocz~tku jest jaki taki. ale jak 
tylko opanuje go władza rubla, 
to już jest inny. Tołeż my 
chłopi nie możemy brać przy· 
kładu z księży, ani ślepo słuchać 
i w erzyć im, bo w czynach ich 
.zbyt często nie znajdujemy do· 
bra ałe zło. Duchowieństwo na· 
sze opanowała pycha, zazdrość, 
wyzysk, a są między nimi ta.cy, 
którzy właśnie przychodzą do 
nas ,,w odz·eniu <>wczym. a we
wnątrz są to wilcy . drapieżni
cy". Nauczyli się używać roz
koszy, drwić sobie ze wseyst· 
ki~go, .czego nauczają i tylko 
ciemnemu łudow; każą się mo· 
dlić i n e ubiegać się za gro· 
szem, bo 1o - powiadają 
wszystko marność ńad mamo· 
ściami. A chłop w ciemności i 
nedzy jak był tak jest. Niech 
więc nas Pan Bóg strzeże od ta~ 
k ego dzierżenia przez kler lu· 
du polskiego, bo znowu wszyscy 
mus 'elihyśmy si~ położyć spać 
snem martwoty, ie jenoby kie
dyś Prusak lub Niemiec wspo
minał nas chod7-{).C po naszych 
grobach i powiedzhłby: byli tu 
tacy, ale wygio~li. ho we ~nie 
trzymani - St>ali. Kończymy i 
ośw 'a<lcz.amy: niech Wasza 
Excelencja wyda sto takich Ji. 
stów, a my będziemy czytać 
„Zaranie". 

(podpisy 39 za.nID:iarzy) 

W CHLOPSKO · ROBOTNI„ 
CZYM SOJUSZU 

W 1valce o postęp i prawa 
chłop poi.ski zawsze mial •P"Y· 
mierzeń.en ,., 1obotnilm. li.11 po
nimr ie1t najlepszym świaJec
tweni, ie sojusz; rhlop3lro - robot· 
niczy to nie ió.Jna /i.kria krąifł· 
ca w oderwaniu. Wyrósł on z po· 
Jloia w.1pólnoty int.eraÓUI, 1"-ze
pil n.a silach wspóln.ę walką z o
bozem zachowawczym.. 

" 
(Dokońcunie na iii'. 4·e/J 



. (Dokończenie ze str. 4-ej) i 
U nas jak i wszędz 'e potępia i 

ne jest ,,Zaranie" przez tych, ł 
którym się z<laje, że tak powin· ł 
ni . skakać jak oni zagrają. 'vV.e· : 
rz~! oni, że tak jak są panowie i 
i lud roboczy, tak są i żdądki z i 
przyrodzenia swego pai1skie i 
albo chłopsk e, mające inne po- ł 
trzeby i wymagania. : 

... Dnchowieii.stwo '. d(}c za gło i 
sem Chrystusowym do · ludu, ł 
nie może trzym'.lć się klamki ł 
pa~1sldcj, bo chęć pan uwania ja- ł 
ś~1e .wielmo~nych i chęć zagar- ł 
IIiama dla s ebic korzyści, n · e- ł . 
zgodne są z ideą Chrystusa. Gdy 
ducho,vieii.stwo iść będzie do i 
ludu z pr~'vdą chrześcijaii.ską i ł 
z czynami stwierdzającymi gło · „ 
&zoną naukę, to n'epotrzebne I 
b~dą list~ pasterskie i „Zaran!e" 
nie będ.z1e s~raszne. Kof1czymy,. 
zwracaJ~!C się do Was redakto- t 
rze ,,Zarania". N;ech 'vVas nie i 
przestraszą · wichry co huczą i 
koto Was. Stójcie nadal mężnie f 
na placówce ludowej. i 

Robotnicy Fabryki Celulozy ł 
we Włocławku ; 

CO .CHŁOPI- PISALI. ł 

W I C I · 

KAJET AN SAWCZUK-

MŁODZI IDĄ 

Kajetan Sawczuk 

Kajetan Sawczuk, poe_ta ludo
wy, samouk, urodził się w Ko
marnie na Podlasiu w 1892 ro
ku. Już wczesną młodością oddal 
się prn<:y społeczno - pd.tycznej 
prowadzonej przez grupę „Zara· 
niarzy". W 1910 roku kończy 
kurs 1Jrzysposobienia rolniczego 
w Sokołówku. Przed wybuchem 
wojny światowej wstępuje w 
tajne szeregi POW. Przenosi s'ę 
wkrótce do Warszawy, skąd wra
ca do wsi rodzinnej przygnębio
ny aresztowaniem reda/1'. tora Ma· 
linmvsldego i zamknięciem ,.Za· 
rania". Umarł na gruźlicę w lu
tym 1917 roku. Dzięki staraniom 
Ireny Kosmowskiej, ukazały się w 
1924 roku jego zebrane ,.Pieśni", 
których fragmenty drukujemy w 
dzisiejszym numerze „Wici". 

Dziś, pQlslciej ziemi młodzież wieśniocz(IJ 

Między pustkowiem, wsi i ugorem, 

Do lotu skrzydła orle roztacza, 

Do walid staje z mroków upiorem ... 

Upiór - ciemnota straszliwa, podła . 

_W' niedolę, n(:dzę lud nasz zawiodła, 

Zziębiła serca, ciało i duszę, 

TJroczq Polskę zmieniła w głuszę ... 

Ku lepszej doli twojej, narodzie, 

płyniem jak burzą targane ł_odzie· 

Bo wielki ogień ·tli w naszem łonie, 

Ster naszej doli my w nasze dłonie 

Uchwycim. Na prawą sprowadzim drogę 

ZP, złej, obłudnej. 

Z sił młodocianych dziś czynim próbę, 

A w doświadczeniach nabierzem hartu.. 

Potworom, widmom uczynim zgubę, 

Staniem do 'walki nawet i czartu. 

Dalej młodzieży! połącz srne dłonie, 

Rozpfomień iskrę, co w duszy płonie! 

Tak dążmy naprzód o siłach własnych, 

- Póki nie zmienim tej naszej ziemi, 

Pól.i nie dojdziem do celów jasnych -

Niechaj na chwilę niech nie ustanie .•. 

DOKĄD PóJDZIEM'J 
(urywek z p-0żegnania szkoły) 

W naszej parafii pod Łowi- ł 
czem miało się odbyć zebr:anie. ii 
narada „wspólna ' z ludem". 
Przy~ył pan. pisarz, jego po- • 
rnocn~k, dwie ochroniarki, fel - 1 
rzer t nas chłopów gromadka. 
S!er1z·my, rozmawiamy, czeka
my na księdza proboszcza. Na
~cszc'.e przychodzi. Powiedzfał f 
Jak,. prz.ystało pochwalonego, ł 
z,lihzył się do p. pisarza _ po
aał mu rękę, przystąpił do fe]- i 
c7:er.a - podał mu rękę, ochro- ł 
~uarkom także podał rękę i I 
za<lna z tych osób nie pocało-
~iala księdza w rękę i nie ubli
zyło. to ~siędzn. Chłopom jecl- Pójdziem, gdzie mroki osłaniają strzechy• 
nakze ksiądz ręk'. nie podał żad- Pod prześladowań straszliwe szykany, 

Kto tu, na ziemi, nowe życie twon.y -
Ten w sercach braci na wieki żyć będzie, 
A skrzydeł jego nie sięgnie gniew Boży. 

ca. uwa podan-·1 mu ręk' li 

> 

n~u, bł 0 może l;>Y który nie po-1· Pójdziem, jak okręt szałem fal targany, 
k · d . ·" · . ~· a )<; By z duszy ludu zmyć przesz!ości grzechy. 
się zu me wy1•::i1la •·mzać 'li" . . . 

aż do tego stonn··· b. hł. ' Będą nam silne stawiali zapory, 
' • t' •. „. ' c 1,p11 l ' . rękę p~clać. ~ Będą pod nogi nam przeszkody ldadli. 

. Jakoz wtedy ów ksiądz zwró-
~I~szy s ' ę do stojących pod O chaty nasze, o bracia wybladli, 
s~ an.ai_ni or~czów tej świętej i O dolo krwawa, twe czarne ugory 
z1em1 i powiedzmy szczerże - t Są dla nas Bóstwa wiecznego ołtarzem, 
karmicielów chlebem powszed- ! Ty nam przyslości naszej jesteś chwałą, 
nim i księdza i p 'sarza i felcze- i Za ciebie dajem dni lcrwawych nić całą· 

My, wolne duchy, . jak żywiołu siła 
Wydzierać z duszy idziemy zgniliznę, 
Wlewać moc życia, rwać ugory żyzne, 

Dźwigać do życia - co gnierie mogJa. 
Olbrzyma zóudzić, co uśpiony leży; 

Idziemy tajnych zwoływać rycerzy! 
Bracia. czy kiedy wielki dzwon uderzy, 
My podołamy pójść o własnej sile? 

~!~ ~~z~~7,~s;~~~~~~n1: :l: ;1~~ ł My swoim sercom każemy bić silnie -
cho?zi; kolej.no z~częli, się tło- i A drgań tak silnych nie słyszał świat jeszcze, 
czyc do owej ręki, ktorą uści - ł Te drgania katom ducha .są złowieszcze„ 
skać godni byli i pan pisarz i i Zgubę im, zgubę niosą nieomylnie. 
pan pomocn k i felczer, a oni : 
mieli ,,obowiązek" całować, bo i 
byli chłopami. i 

... Ty chłop · e nie cmoktaj ni- ł 
-kogo po rękach, bo to wstyd i 
dl-a Ciebie. Szanuj siebie a i I 
drudzy Cię szanować będą. 
Zaranie, 1909 r. 

Piotr Pazdura i 

Hej, bracia, próżno wzdychać i łzy ronić, 
W przyszłą krainę szczęścia nam trza gonić! 
Niecii każdy. s~kół wytrwa w świętym locie, 
Chociaż w pierś Uje krwawy grot po grocie, 
Chociaż świat piersi sztyletami bodzie. 
Hej, bracia, wielu nas wytrwa w porhodzie? 
Kto żyjąc ducha Królestwo zdobędzie· 

Czy przyszłość wspomni nas 1ako rycer~y. 
Czyli od chleba legniemy w mogile? 

Czy mamy w dłoni dzierżyć tylko pługi? 
Bracia, wszak nas jest tak wiele tysięcy! 
Czy czujem jeszcze jakieś mne długi, 
Czy oprócz pługa nic nie mamy więcej? 
Rozważcie dobrze. a niech myśl wam poda, 
Jak żyć ma nadal rzesza duchów młoda. 
Już nas nie złamie ani grzmot, ni burza, 
Szczyt naszych m.vśli w niebo się zanurza, 
Myśl w lot szeroki rwie się ..• w górę. 
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,,DZIENNIK-LUDOWY'' i ~ ,,WICI'' 
Z zainteresowaniem przeczy

taliśmy w sobotę, 15 b.m. za
mieszczoną w ,,Dzienniku Lu
·dowym" notatkę pt. „Ostat
ni numer „Wici". Tytuł notatki 
wybitej tłustym drukiem ( !) 
wzbudził w nas jak najlepsze 
nadzieje. Zapewne, organ 5. 
:L. - myślimy sobie - zdołał 
zauważyć rozwój naszego pi
sma i postanowił o tym nil-

. pisać. Sądziliśmy i mieliśmy 
chyba ku temu powody, że 
oto „Dzienik Ludowy" obok 
wytknięcia braków zechce za-

. rejestrować również nasze o
siągnięcia, jak np. wydanie 
specjalnego numeru oświato-

· wego, systematyczne prowa
dzenie „Nowej Zagrody", 
P:-zeglądu wydarzeń" i „Prze-

. glądu prasy", . wprowadzenie 
stałego działu pt. „Wychowa

. nie społeczne", a dalej -
przerwanie jałowych „agrary

. stycznych" dvskusji na ko-
rzyść spraw aktualnych i kon

. kretnych, wysiłki zmierzające 
· do podźwigni~cia techniczne
. go poziomu pisma i td. Tym 
-hardziej, że właśnie ostatni 
· numer ,,Wici" z 16.bm. dostęp-
ny w sprzedaży na terenie 

· Warszawy już 13-go a więc na 
l dni przed wzmiankowanym 
numerem „Dziennika" - był 
w połowie wypełniony przez 

· ,Wychowanie Społeczne" i „No 
wą Zagrodę" zawierając po
nad to m. in. omówienie rocz
niey Rewolucji Listopadowej i 
Rządu Ludowego zarówno w 
artykule wstępnym jak rów-

. nież na stronie .2 oraz w 
· „Przeglądzie wydar7ell" i 
,Przeglądzie prasy". 5ądzillś
rny, że mamy prawo uważać 
„Dzienik Ludowy" za pismo 
nam życzliwe. Tymczasem 
notatka owa wygląda tak: 

,.Ostatni numer aWici'1 

Leży prz~d nami 45 numer ,.Wi· 
ci". Numer który ukazał s :ę w 
sprzedaży akurat w rocznicę Wiel
kiej Rewolucji Październikowej. 
Przeglądamy s.lronę za stroną i ze 
zdziwieniem stwierdzamy, że Na
czelny Or!łan Związku Młodzieży 
Wiejskiej R P ,,Wici" n:e poświę· 
cil ~prawie rocznicy Rewolucji ani 
jednego artvkułu, ani jednej nawet 
nota tki A przecid numer zawiera 
16 stron i znalazło się w nim miej
sce na omówien:e bardzo wielu za
gadnień 

Nie chcemy przypuszczać, że jest 
to przeoczenie świadome. Nie są

dzimy, że Redaktor Naczelny-ob. 
Grad Mieczysław. kłór; dał się nie• 
raz poznać ze swoich wystąpień, ja 
ko pnątępowy działacz wiciowy -
umyś1nie popełnił tak duże niedo· 
patrzen:e ale przecież ktoś je~t za 
to odpowiedzialny. Redaktor pisma 

ma do pomocy zastępcę, sekreta
rza, a poza' tym całe kolegium re
dakcyjne i trudno sobie wyobrazić 
żeby . wszyscy oni, jak na komendę, 

, zapomnieli o tym, że 7 listopada 
przypada 2~-lecie Rewolucji Paź

dziernikowej i rocznba powstania 
Rządu · Ludowego w Lubi 'nie 

Powtarzamy, nie chcemy przy
pu'lzczać, że jest to przeoczenie 
świadome - sądzimy raczej, że 

przyczyna tego smutnego faktu I~· 

fy gdzie indzi.ej, leży mianowicie 
w tym, że całe kolegium redakcyj
ne, na czele z Redaktorem Naczel
nym nie ma żadnego kontaktu z 
rzeci:;ywislością. Członkowie tego 
kolegium potrafią wiele mówić o 
zagadnieniach abstrakcyjnych, po
trafią urządzać na łamach pisma o• 
gromne dysputy, które rzadko kie· 
~y interesują młodzież wiejską, nie 

Prezesi czterech organizacii 
u P_rezydenła Rzeczypospolitei 

W dniu 13 listopada br. Prezydent R.P. przyjął prezesów 
organizacji mlodzieźy, a mianowicie: Prezesa Zarządu Głów
nego ZMW RP „ Wici kol. Stefana lgnara, Przewodniczącego 
Zarządu Głównego ZWM kol. Aleksandra KowalskieQo, 
Przcdowniczącego Komitetu Centralnego OM TUR kol. Lu· 
cjana Mooykę i przedstawiciela Głównego Komitetu Wyko.
n.awciego ZMD kol. śmiśniewicza. 

- Prezesi czterech organfzac_ii poinformowali ob. Prezy„ 
denła o zawarciu międzyorfłanizacyjnej umowy o współpra
cy i zadeklarowali jak najwydatniejszy udział młodzieży 
w oohudowie la11ju i u~runtowaniu demokr.acji oraz przed
siawili połrzebv młodzieży. . 

Ob. Prezydent wyraził ~woje zadowolenie z powodu zą„ 
wardil umowy, Jrłóra Jefło zd""n1em przyczyni sie do wzrostu 
szeregów zorganizowanej młodzieży i usprawni· działalność 
or1'smjzpcH w z~kresie wychowania młodego pokolenia do 
hudownidwa Polski Ludowej. 

, 
WYJASNIENIE 

W związku z przedrukowaniem tekstu uchwały Prezydium 
Zarządu Głównego Z. M. W. R. P. ,,Wici" z dn!a 30".X.1947 przez 
szereg pism na podstawie komunikatu Polsklej Agencji Praso
wej - Redakcja ,,Wici" upoważniona jest przez Prezydium 
do stwierdzenia, że prawidłowy tekst uchwał władz Związku 
znP.idiµe s;ę każcforazowo w naczelnym organie „Wici" i za 
zniekształcenia tekstu przy przedrukach w innej prasie wła
dze Związku nie ponoszą odpowiedzialności. 

....... „ .................. „.„ ....... „ .......... „ •• „ ................... „„ •. „ ....• „ ...... „.„ 

Zjazd rugchowanek Szkołg Rolni<zej 
w Dąhroruie Zduńskiej 

Dnia ~O l:stopada 1942 r. w niedzielę o godzinie 10 !'ano 
w naszej szkole odbędzie się Zjaz<l wszystkich wychowanek 
Szkoły Rolniczej w Dąbrow e Zduńskiej. 

Porządek dzienny zjazdu przewiduje: 

1. Zapoznanie z nową organizacją Szkoły Rolniczej. 
2. Referat ideolog·czny przedstawiciela Zarządu Głów

nego Wici. 
3. Posiłek, zehranie towarzysl)ie i wspólna fotografia. 

Zawiadam:ając o powyższym, wierzę, że wszystkie ,,staru
chy" nie zapomną o swojej szkole i na zjazd pr1:yjadą punktual
nie. Jednc•cześn 'e zawiadHmiam, że szkoła nasza rozpoczyna 
rok szkolny 7 stycznia 1948 roku. Mam nadzieję, że lrnżcfo z na· 
szych wychowanek postara się przynajmniej o jedną kandy
datkę i jei zgłoszenie przyw'ezie na ziaz<l. 

Te, które z racji na odległość, nie hędą mÓ~ły przyhvć na 
10 rano, pro<;imv nrzyjechać · prze(M.,.i 0ń '''e,..7.0rf'm - n""lPrrj 
będą przygotowaµe. KIEROWNICTW( SZKOtY 
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uważają natomiast za potrzebne 
chociażby poinformować tę mło

dzież o ważnych zdarzeniach, jakie 
się dzieją i które tak blisko nas 
obchodzą. 

Wszystkie pisma i periodyki wy
chodzące w Polsce poświęciły wie
le uwagi sprawie Rewolucji Paź
dziernikowej . Przepraszamy - nie 
wszystkie. Nie pisały o Rewolucji, 
pisma katolickie. Ale to jest jasne 
i zrozumiałe. - To natomiast- że 
Organ Naczelny jednej z 'najw;ęk
szych w Polsce - post~owej orga
nizacji młodzieżowej przeoczył rocz 
nicę Rewolucji, mUJSi budzić po
ważny niepokój. Wydaj.e nam się, 

że władze „Wici" zajmą w tym 
wypadku odpowiednie stanowisko . 

;,. 

.Praw~a, jakie to piękne? 
Nie w1~domo, ce, bardziej 
podziwiać: inteligencję i ści
~łość, czy też kulturę i obycza
Je ! I co za serdecznoS-C ze 
strony p(ani?) lr(eny?)I 
Zwłaszcza w tym ostatnim 
zdaniu z niedwuznaczną su
gestią pod adresem władz 
Związku. 

Nie uważamy za potrzebne 
odpowiadać na szcz .... gółowe 
zarzuty tej niepoważnej no

: tatki. (Unikamy innych przy
. miotników, choć znalazłyby 
_ się mniej dźwięczne a bardziej 
dokładne). I wcale nie ma~ 
my zamiaru przekonywać 
Redakcji „Dziennika Lucłowe
go", że np. tygodnik „Wieś", 
który podobnie jak „Wici" o 
Rewolucji Listopadowej pisze 
w numerze z dnia 16 bm., 
napewno nie jest pismem ka~ 
tolickim.„ Albo że np. od 
chwili, gdy w ,,Wiciach" 
pracuje nowy zespół redak
cyjny, tj. od połowy paździer
nika - żadne „ogromne dy
sputy" „o zagadnieniach ab-

. strakcyjnych" nie mają u nas 
rniejs·ca, że właśnie dzieje się 
akurat przeciwnie ... 

Fałszywy i szkodliwy w 
swych tendecjach obserwator 
zupełnie słusznie kryje się wsty 
dliwie pod dwoma literami. Bo 
jakże można krytykować pis
mo nie zadając sobie trudu 

. choćby pobieżnego przejrze
nia numerów. Sama treść i 
sens no.tatki jest najlepszym 
sprawdzianem, kt·o z nas ,,nie 
ma żadnego kontaktu z rze~ 
czywistością". 

Stronnictwo Ludowe. które
mu życzymy, by z każdym 
d-tiem potężniało i by słało si~ 

· ośrodkiem jedności poliły.czne
go ruchu ludowe~o, ma pełne 
prawo wymagać, by w je~o or 
aanach prasa.wych pinli wy
łącznie ludzie kulturalni o in
tencjach pozyływąych i wy
łącznie ludowcy z prawdzi
wed,o zdarzenia. Jesteśmy głę
boko przeko1'ani, źe Idy to w 
interesie tak ,,Wici" jak 
„Dziennika Ludowego". 
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Z chłopskich dośmiadczeń 
~ poszukiwaniu dróg mecbani· 

zacji rolnictwa 

Jak juz zaznaczyliśmy w po· 
przednim numerze Wici jednym 
z zagadnień, które nas szcze
gólnie inleresowało, to sprawa, 
w jaki ~posób osadnicy prze· 
chodzą.cy na indywidualr.e gos· 
podarstwa zamierz~ją korzy· 
stać z maszyn rolniczych. 

Nie wszyscy osadnicy oczy· 
wiście o tym myśleli bo z tymi 
maszynami niew · elu z nich· do· 
tychczas się zetknęło. Te, co 
były na folwarku, jeśli nie zos· 
tały przed przejęciem majątku 
przez Spółdzielnię rozszabro· 
wane, jeśli nie zabrał ich Pań
stwowy Zarząd Nieruchomości. 
-:- były przeważnie popsute. 
Otrzymać nowe, - to nie 

tak łatwo. 
Wtedy, gdy my wołamy o 

maszyny, których nie chcą nam 
dać - ·czytamy od czasu do 
czasu w niektórych gazetach 
wymyślanie pod adresem wsi i 
ruchu ludowego, że nie doce· 
niają postępu technicznego -
mówi jeden z rozmówców. Tak, 
rzeczyw1sc1e nasza produkcja 
cią~ników jest jeszcze niedo
stateczna, usiłujemy tłumaczyć, 
ale jeśli wreszcie kiedyś bez 
trudności· będziecie mogli zao· 
patrywać się w maszyny, to w 
jaki sposób zamierzacie z nich 
korzystać - ponawiamy pyta· 
nie. 

Sąsiedzkie zespoły 
maszynowe 

ki - tworzy się nowy z~spół, 
któremu przewodzą Szaleje, A 
to twarde chłopy, lubią i umią 
pracować. Nie dadzą się -
stwierdza z uznaniem podczas 
objazdu posianych pól tej jed· 
nej z pierwszych dobrze juz za· 
gospodarowanej spółdzielni. 

Podobne zespoły maszynowe 
zaczynają powstawać w spół· 
dzielni Stępień. 

W ten sposób bez rozgłosu, 
bez krzykliwej reklamy zary· 
sowuje się na wsi, pewnEgo ro· 
dzaju zespołowy wyścig pracy, 
naturalne uzupełnienie indywi· 
dualnego trwającego ciągle, a 
którego jednym z bodźców iest 
kształtująca się wciąż opinia 
wsi: dobry - zły gospodarz. 

Gromadzkie zespoły 
maszynowe 

Oczywiście, nawet w tym 
czwórkowym czy nawet nieco 
szerszym zespole. nie wszyst· 
kie maszyny będą mogły być 
odpowiednio wykorzystane, -
dochodzimy do wniosku w dal· 
szei rozmowie. 

Silny ciągnik, młocarnia, sta· 
cja czyszczenia zboża, - obsłu· 
żyć może dużo więcej rolni
ków, - całą gromadę. I wł-aś· 
nie spółdzielnie osadniczo·par
celacyjne, - w końcowym eta· 
pie swojej działalności zmierza· 
ją do przekształcenia się na 
tego rodzaiu stacje maszynowe 
nie tylko dla osadników fol· 
warcznych a!e i całej gromady. 

Osadnicy, z którymi rozma· 
wiamy, specjalnie mocno ak· 
centują wielką rolę elektrycz· 
ności w mechanizacji ro!nic1wa. 
zwłaszcza obsługi maszyn, któ· 
re przy pracy mogą stać w 
miejscu. ,,Bez zaprowadzen~ a 
elektryki daleko nie ujedziemy" 
- stwierdza kol. Goleń. 

kol. Lipszyc w październiko- I kiedy choC:lżimy po ruinach. 
wym N-rze „Nowej Zagrody". gdzie j11t niedługo staną wzoro-

Koncepcja ta, opiera się na we zagrody, Dom Ludowy, bu„ 
założeniu, iż duży 60-konny dynki Spółdzielni mechaniza• 
traktor ma zdecydowaną prze· cyjnej, zelektryfikowane i skaoo1 
wagę nad małym, stąd podział nalizowane, z wodą sprowadzo
wsi na zespoły niw, na których / ną z 8 km odległej pamiętającej 
silny ciągnik moze w pełni wy· starosłowiańskie obrzędy, gó· 
kazać swe wartości. Stąd pro• ry Sobótki, - kiedy jedziemy: 
jekt orki w poprzek indywidu- przez pola, które zostaną po· 
alnych, oznaczonych słupkami dzielone na działki, ale będą, 
działek, - zasiew jednego ro· orane w poprzek i na których 
dzaju zboża wzdłuż działek, z stałych miedz nie będzie, - ci· 
zaznaczeniem granic poprzez śnie nam się pytanie: jaki bę· 
opuszczenie jednego rządku dzie przebieg i wynik tego tali 
siewu. Pozostałe czynności w waznego dla rolnictwa do
uprawie, jak podorywka, bro· świadczenia. 
nowanje, nawozenie, oraz zbiór W drodze powrotnej, jakby 
byłyby dokonywane oddzielnie. odgadując nas?e myśli pro.jek· 
Oczywiście jest rzeczą zrozu- todawca gospodarki niwowej 
miałą iż gospodarstwa nie mia· Profesor Uniwersytetu Wro
łyby w tych warunkach ziem w cławskiego, Wincenty Styś, tłu· 
jednej obwodnicy, a w tylu - maczy nam: „Wilczkowice, to 
iloletnim byłby płodozmian. próba rozwiązania kwadratury 
Przy tym rozwiązaniu maszyny, koła; pogodzenie zasady pry
którymi fospodarzyłaby spół·' watnej własności i indywidua!· 
dzielnia mechanizacyjna nie nej gospodarki z wymojf ami na
kierowałyby się wpierw na po- woczesnej techniki. Uspraw• 
la członków zarządu, a obra· nienie na tej drodze rodzinne„ 
białyhy wszystkie działki np. go gospodarstwa dodałoby mu 
pod żyto równocześnie. · nowych sił, i przedłużyłoby je· 
Właśnie te20 l'odzaju system go rację bytu na długo, może 

uprawy ma być wypróbowany na całe stulecia". 
we wsi Wilczkowice. Chcieliś· „Trzeba to doświadczenie 
my ją zobaczyć zanim zostnnie zrobić, - ciągn!e dalej. Musi
odbudowana i urządzona. Uda· my zdobyć się na wydatek nie 

' jemy się najoierw do Urzędu wiele przekraczający kcszty: 
Planowania Przestrzennego we remontu iednego budynku Pań..' 
Wrocławiu. Kierownik biura stwowej Centrali Handlowej 
ob. Jamka-Kol?ers~i w dłuż· we Wrocławiu. Niczei;!o z góry. 
szym wykładzie tlustrowanvm nie przesądzając trzeba zoba· 
mapami i wykresami przedsta· czyć. jaki będzie jego wynik. 0-
wia 11am cechy rejonu wrocław· sadnicy osiąść winni w Wilcz· 
skielfo, projektowanej nowej kowicach na tych samych wa
~m. Ranków, objaśnia plany bu- runkach spłaty ziemi i budyn· 
dowy zagród. oraz ws~ystkich ków, co osadnicy w sąsiedn.ch 
gospodarczych i społecznych poniemieckich wsiach. Do-
urządzeń wsi i całej gminy. świadczenie trwać musi conaj· 
Wieś Wilczkowice, dziś, tak, iej 6 lat, t. j. jeden pełr:y pło· 

jak wiele innych wsi w Polsce dozmian (taki czas dla gleby 
jest prawie całkowicie znisz· .., Wilczkowic opracowali specja· 
czona. " liści). Dopiero wtedy można bę· 

Wilczkowice, - wieś. o którel Przyjeżdżamy do niej już wie- dzie wyciągnąć pełniejsze wnio-
będzie coraz głośniej czorem - wracając ze Spół· ski. Po tej sześciolatce również 

dzieJn: Podhalanka w Jordano· osadnicy Wilczkowic winni mieć 
W dyskusjach na temat me· wie. Mimo zapadającej:lo zmro- zapewnione prawo decyzji co 

chanizaicji rolnictwa żywo oma· ku widzimy świefo ustawione do dalszej formy gospodarki. 
wiany jest projekt prof. Stysia baraki i sterty ułozonej ceóły, Na Wilczkowice trzeba bę· 
wprowadzenia gospodarki ni- świadczące, iż odbudowa Wilcz dzie patrzeć spo~ojnie, - bez 
wowej. Na czym ma ona pole· kowic z okresu planowania - uprzedzeń i bez jakiejś hałaśli· . 
gać dosyć szczegółowo opisał przechodzi w okres wykonania. wej propa~andy. Zobaczymy, 
eeee&M&eeee~eee&e&&eeeee&eee&eJeeeeeee~ co r.am to doświa.dczenie p1zy· 

„ • ,. 
n1es1e . 

„Są różne narzędzia i maszy
dY - niektóre z nich jak moty
ki, kosy, pługi, brona, spręży
aówka (kultywator) mogą i po· 
winny być użytkowar.e indywi· 
dualnie. Nie można nimi w se
zonie więcej obrobić aniżeli 
działkę jednego gospodarza. 
Inne natomiast maszyny jak 
cią~nik (traktor), żniwiarka, 
kosiarka, siewr.ik i t. p. na 8 ha 
działce nie byłyby w pe!ni wy
korzystane, koszty ich nabycia 
i konserwacji byłyby zbyt wy· 
sokie na jedno gospodarstwo. 
Radzimy sobie w ten sposób: 
nabywamy względnie za'llierza· 
my nahywać je w kilku". Zes
poły takie złożone przeważnie _ 
E 4 ro·ników już sie tworzą. W Prenumerujcie 
spółdzielni w Mianowie w ' 

WI Cl 
Tak, zobaczymy, - mówimy 

i zapewniając o naszym zainte
resowaniu ·i życzliwym stosun· 
ku i żef!namy się mo:nym uśds. 
kiem dłoni z Profesorem· c'.1ło
pem z Rusowa poszukującvm 
wraz z chłopami nowych, do· 
stosowanych do naszych wa· 
runków, - dróg rozwoju r9l· 
nictwa. 

skład jednego w'chodzą: Kor· c z y t a j c i e, 
nicki, Boratyn, Rak, Perski. 
,,No jak s.ię Was taka czwórka irozpowszechniajcie! 
dobierze - zauważa znajacy 
ich dobrze prof. Styś - to zde· 
cydowanie j!órować będziecie 
:tad pozostałymi". „Nie tak 
:>ardzo - odpowiada Kornic-

NACŻELNY ORGAN ZWIĄZKU Ml.ODZIEŻY WIEJSKIEJ 
RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ 
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Odtworzenie przeszłości zie· 
mi jest na pozór niezmiernie 
trudne, n:eomal n:eosiągalne: 
jakże odtworzyć możemy u· 
kształtowanie lądu w odległej 
przeszłości, je:7..eli zniknęły już 
od dawna góry, które się na 
nich wznosiły, jeżeli zostały za
sypane osadami doliny rzeczne 
l jeziorne, jeżeli części lądu za· 
ourzyły s·ę pod poz'om morza, 
gdzie indziej zaś ląd powiększył 
się skutkiem podniesienia się 
części dna morskie~o. J.ak od· 
tworzyć wanmki klimatyczne: 
c: epłotę powietrza, opady, wia· 
.try i t. p. jakiegoś okresu mi· 
nionego, jeżeli z pamięci tak 
łatwo uchodzi pogoda dnia 
wczorajszego. Jak wreszcie od· 
. tworzyć ż~ie epok ubie~łych, 
skoro dzisiejsze nawet jest tak 
o.edostateczn'.e znane. 

A jednak nauka uparła się z 
tym zadaniem i wyniki geologii 
(nauka o ziemi) są na pewniej
szych oparte podstawach niż 
histor;,a czlowielm. źródła do 
<Iz:ejów ziemi są trudno do
stępne, niełatwe do odcyfrowa· 
nia, ale są zawsze pewne, zaw· 
sze prawdziwe; Dostarcza ich 
sama ziemia·. 

Dostępna nam skorupa ziem· 
ska składa się ze skał. Musimy 
przede wszystkim wyjaśnić co 
to są skały. W języku nauko
'\1\!ym skałą jest sypki piasek, · 
plastyczna glina, twardy granit. 
Ze .skal utworzone są najroz· 
ma·tsze formy, które· na po· 
wierzchni ziemi spotykamy. 
Większość skał tworzyła się 
powoli. stopniowo, przez osa· 
dzanie się drobnych cząstek 
warstwy. Tę grupę skał nazy· 
wano osadowymi. Dzielą się 
one znów na dw:e gn1py. Jedne 
z nich są to skały osadowe or· 
gan ·czne, tzn. utworzone z 
resztek istot niegdyś żyjących. 
Pochodzenia roślinnego np. jest 
węgiel, pochodzenia zwierzęce· 
go - _ wapno z korali. (Korale 
- żyjątka wód morskich). 
Skały osadowt? nieorgani-czne 
(tzn. te, które n=e są pochodze· 
nia rośl nnego ani zwierzęcego 
dzielą się znów na dwie grupy 
mniejsze: do jednej z · nich na· 
leżą skały takie, które powstały 
ze zniszczenia i rozdrohn=enia 
na cząstki innych skał. Tak 
więc ze zlepionego żwiru po
wstają zlepieńce, z piasku pia· 
skowc-e, z m~1łn łupki i iły, do 
których i glinę zaliczamy. Do 
drug 'ej gmpy należą znów ta· 
kie skały, kture osadziły się z 
ro7,tworu w NO!hic morskie1, 
jak sól i gi{ld. Two.rzen:e się 

Lekcja Ili 

HISTORIA ZIEMJ 
skał osadowycl1 odbywa się 
bezustannie w różnych oko
lkach ziemi. Z okru~hów skał, 
uniesionych przez rzeki i po· 
kruszonych przez fale, urastają 
pokłady nowych piaskowców. 
Dno morskie i sama woda roi 
się od milionów stworzeń, któ· 
rych wapienne skorupki ukła
dają się po śmierci zwierzątek 
w warstwę mułu wapiennego. 
Nad brzegami '''Ysychnjących 
zatok, w suchych obszarach 
ziemi, groma:dzą s· ę złoża solne . 

\V spólną cechą prawie wszy· 
stkich skal osadowych jest ich 
budowa warstwowa. Pozwala 
ona na oznaczenie w'elm skał, 
'gdyż w serii skał, leżących po· 
ziO'lno, tak jak się osadziły, 
zawsze najniżej leżąca jest naj· 
stia·rsz~. najwyższa na,imłodszą. 

Jeżeli przyjrzymy się · nagro· 
madzonemu n.a brzegu morza 
piaskowi, to zauważymy w nim 
muszelki różnych mięczaków, 
a nawet i całe zwierzątka mar· 
twe, przysypane osadem przez 
fale. O wiele więcej takich 
szczątków zwierzęcych, a także 

i roślinnych, gromadzi się w 
mule dna morskiego, które dla 
wszelkch stworzei1 morskich 
jest jednym olbrzymim cmen· 
tarzyskiem. Zdarza się często, 
że na miejsce rozkładającego 
się ciała zwierzęcego wciska się 
woda z drobnymi cząsteczkami 
m'neralnymi i wtetly zw·erzę 
lub jego część zamienia się na 
kamień nie tracąc S"\.vego kształ· 
tu. Z muhl czy piasku tworzy 
się po milionach lat twarda ska
ta, w której owe skamieniałości 
zwierLęce i rośl'nnc tkwią jako 
ślad żyda sprzed wieków. 
Badając skamieniałości z ró· 

żil~•::h warstw skorupy ziem· 
skiej przekonano się, że świat 
dawnych roślin i zwierząt róż· 
n] się od dzisiejszego i to tym 
znaczni€j, im ze - starszą skałą 
mamy do czynieni~. Powoli 
udało się te dawne organizmy 
poznać zupełnie dokładnie i 
dzięki temu nasza wiedza o 
dzie_iach z:emi haTdzo się wzbo· 
gac'ła. 

Jeśli warstwy skalne porów
namy do księgi, z której dzieje 

Komunikat Wydziału· O. i K. Zarządu Głównego Z.M.W.R.P. 
„ Wici"-w sprawie Wychowania Społecznego 

Do wiadomości: 

. Zarządom Wojewódzk;m 
Zarządom Powiatowym 
Kolom terenowym. 

'V numerze 45 i 46 ukazały 
się pierwsze wykłady „Wycho· 
wania Społeczne~o". Dotych· 
cz.11s do Wydziału Kultury i 
Oświaty wpłynęły już zgłosze· 
nia zespołów, liczba tych z~ło· 
szeń w porównaniu do liczby 
kół terenowych i liczby człon· 
ków „\Vici" jest zbyt mała. 

Celem przyśpieszenia i sko· 
ordynowania akcji samokształ· 
ceniowej or.a-z wykorzystania 
dogodnego okresu jes:enno · zi· 
:mowe!to: 

1 ) Zarządy Wo.-iewódZkie . 
winny powołać wzgl~dnie uak· 
tywnić sekcje wvchowaniu spo
łecznego, których zadaniem hę· 
dzie organizacja pracy samo· 
kształceniowej na terenie wo· 
jewództwa, kontrola postępów 
i t. p. 

2) Przy Zar'ląd_ach Powia· 
towych n~1 ,··v również powo· 
łnć sekcję wychowąnia społecz· 

nego. Zadaniem j# j będzie bez
pośrednie dotarcie do kół tere· 
nowych, nawiązanie współpra· 
cy z Z. N. P. i instytucjami 
samoksztakenia na terenie po· 
w:atu. 

3) Wszystkie koła terenowe, 
winny ootychmiast przystąpić 
do zorganizowan'a przynaj
mniej 1 zespołu, przerabiające· 
go wychowanie społeczne, za· 
wiadomić o tym Zarząd Powia
towy. Oprócz tego zespół nale· 
ży zgłosić bezpośrednio do \Vy· 
działu Kultury i Oświaty -
Łódź, Al. Kuściuszki 45. 

Zespoły winny rozpocząć b'.e· 
żąco pracę stosownie do ·wy· 
chodzących nr. nr. „Wici". 
Wkładki dwukartkowe zawie
rające „Wychowanie społecz· 
ne" należy przechowywać od· 
dzielnie i starannie, ażeby 
członkow:e przy5tępujący z 
opóźnieniem do pracy, mieli 
możnosć przerobienia. Ponadto 
pożądaną Jest rzeczą, Ażeby 
Kolo posiarlało całość „Wycho· 
wania Społecznego". 

ziemi poznajemy, to skamienia• 
łości pełnią w niej rolę nie tył· 
ko ilustracyj, ale i numerów, pe 
któ.rych kolejność rozpozniat! 
można. 

Nie wszystkie jednak skały 
zawierają szczątki organizmów, 
lecz tylko skały osadowe, te 
które pÓwstały na powierzchni 
skorupy ziemskiej, lub pod po· 
włoką wodną. Istnieją również 
inne skały, które nigdy skam'e· 
niałości nic zawierają. Skały te 
są złożone przede wszystkim z 
krystnlicznych ziarn różnych 
minerałów, niekiedy oprócz 
kryształów zawierają one szkli· 
wo. stop m'nemlny, istotnie do 
szkła z charakteru a ooniekad 
ze skladu podobny. ·skały te 
powstają uie1cdnokrotnie w na· 
szych oczach, gdy z wulkanu 
wylewa się hwa, stop o bardzo 
wy:;okiej temperaturze, który 
krzepnąc powoli, krystalizuje 
się, zastygają.c zaś szybko. da
je szkliwo. 

Skały takie nazywamy k.ry4 

stalicmymi, ogniwam' luh ma
sowymi. Rozróżniamy skały wy 
lewowe, które powstały z lawy, 
wylewającej się z krateru wul· 
kanu na powierzchnię ziemi 
i zastygającej tu srybko, 1 ska. 
ły głęh'nowe, gdy stop skalny 
zastygł powoli w głębi skorupy 
ziemskiej, są one zazwyczai da· 
leko lepiej i korzystniej wykry· 
stalizowane od skal wylewo
wych. Skały kryst.ałiczne nie 
dają żadnych wskazówek co do 
warunków, jakie w danym cza· 
się panowały na powierzchni 
ziemi. Wska'Znją one tylko, ja· 
kie obszary w danym czasie by· 
ły siedliskiem zjawisk wnlka· 
nicznych. 

His.toria · z=.emi opiera się więc 
przede wszystk'm na badaniu 
skał osado\1\rych i zawartych w 
nich skamieniałości. Pozwalają 
one odtworzyć warunki, jakie 
panowały w miejscu i w czas·e 
ich powstawania, a skamienia· 
łości służą zarazem do ozna· · 
czania wieku geologicznego 
warstw, w których je znajdu· 
jemy. . 

Całą histor:ę ziemi podzielo· 
no na możliwie liczne, względ· . 
nie krótkie okresy i każde zja~ 
wisko poznane odnosi się do 
jednego z tych okresów, nie ma 
natom'ast dostatecznych da· 
nych, aby ocenić długość tych 
okresów; w'adomo nawet z 
pewnością, że byty one .różnej 
dłt1~ości. im dalej wstecz od 
chwili obecne], tvm dłuższe od· 
stepy cz.~su Óbejmuje poszcze· 
gólnv okres. 

{Ciąg dalszy na str. 8-ej )_ 
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Historia zittni dzieli s:ę na je woda i ·szlam. I nagle przy· 
następujące ery: chodz.i katastrofa. Teren się 
· 1. Erą archaiczna - bardzo obn ' ża, rzeki niosą masę piasku 

stara, najdawn!ejsza. i żwiru ·i tam, gdzie okiem się-
2. Era paleozu1czna - czasy gnąć, ciągnie się pustka prze-

starożylne histtJ.ói skorupy cięta l'cznymi strugaP1i wo-
ziemsk'ej. dnymi. Pomału wszystko s · ę 

. 3. Era mezozoiczna - czasy uspakaja, roślinność zapuszcza 
średniowieczne hislo.r.ij skorupy ponownie korzenie i po jakimś 
ziemskiej. . · · czasie znowu bujna roślinność 

4. Era kenozo'czna - czasy pokrywa piaszczystą pustynię. 
nowożytne historii skorupy I !ak powta.rziało się to zjadsko 
ziemsk'.ej. w'elokrotnie, tyleż ._razy, ile na 

Era archaiczna to naj<la- danym obszarze jest pokładów 
\\'llleJsze czasy w życiu ziemi. węglowych. Tak powstało za· 
świeżo zastygła skorupa zieani głębie węglowe śląskie. 
była z początku tak gorąca, że W tym czasie kiedy w wicln 
woda istn'ała tylko w postaci ·miejsc.ach na kuli ziemskiej 
pary. Dopiero po długim okre- tworzyły się złoża węgla ka· 
s'e temperatura C.b,1iżyła się na rrriennef'o, l!dzie indziej ta.iem· 
tyle, że 'par.a skropliła się n"cza siła tkwiąca w skorunie 
i utworzyła się w zgłębieniach ziemskiej, nazywana siłą górno
skorupy oceany i morza. Nic twórczą, wydźwigneła grube 
w:ęc dziwnego, że z ery tej po- pokłia<ly skał, uskłndanych 
chodzą przeważnie · skały kry· przez miJiony lat na dn'ie mórz, 
stal·czne. Nieliczne. najstarsze sfałdowała .ie i ntworzvł!l po· 
skały osadowe pozbawione są tężne łańcuchy górsk'e. 'V tvm 
skamieniałości, może więc w czasie powstały góry Sudety 
tych pr.adawaych czasach nie i ~więlokrzyskie. 
było jeszcze naszej ziem~ istot Podczas ery ·mezozoicznej 
żyjących. Należy przypuszczać, . znaczną część lądów pokryw.a-· 
że skały ery archaicznej spo- ły morza. -V..,T wodach :eh roz· 
czywają na ogó.ł głęboko w zie· wiialo się hujne życie prze· 
mi, pokryte wieloma warstwa- różnych hezkręqowych zwie· 
mi skiał późn·ejszych. Na po· rzątek p~howanvch w waplen· 
wierzchni spotykamy je tam, ne muszelki. 'Vani~nne sko
gdzie albo skały późniejsze r~1pk' tych zwierzntek onad::iły 
wcale się nie ósa<hiły, hó n 'e po śmierci na <lno. tworzac !1ru
bvło morza, albo też osadziły he prlkłndv skał wnoiennvch 
się. ale zostały zniszczone i usu- I~ądv i ·wyspy n:ew'ele z~j
nięte dz'ałaniem wód płyną- mownły . p.r.7.estrzeni, niemnic.i 
cych i t. p. jeclnnk ciekav.rv prze<lstawiały 

W następnej erze paleozo- wi<lok. W rośFnach Je pokry
łcznej, świat roślin i zwierzat wai::tcych o<lkrvlibyśmy newne 
przedstawił się jnż ilość bogat~, dakk'e no<ln·hiefl„two do na
lccz gatunki były zupełnie od· szych dzh:ie.iszych <lr7ew szp'l· 
mienn.e od dzisiejszych. z krę· kowych. Nie prichninły jeszrze 
gowców istnin'v poczi,!kowo kwiaty. ale latałv już w powie-
1:vlko ryby. Jeden z ok1·csów tr:m ptaki o strasznvch nzęhio
tcj ery nosi nazwę węglowego. nvch <hiobach. a !!rwski arunt 
vV okresie tym rosły nad brze· naginał sie po<l no!tnmi o~rom· 
gami morza, na niskim bagni· nvch, n ·el•„7.fi?·Hnvch •gn<lów i 
stym lą~zie rozległe lasy, skła· płazów. które były pracł?ia<llrn
dające się z olbrz:vmich skrzy- mi d7 :siejszych jaszczurek, żab 
pów, widłaków. dochodzncvĆh i weżów. 
<lo 30 metrów wysokości. \ViC'l· Era fa pozostawiła w Polsce 
kie rozmiary os·~gały również olhrzym:e pokłady sk.rił osa<lo
drzew.a, przypominnjące · nam wvch, nrzede wszvsfkim ·wa
do pewnego stopnia drzewa pieni. 'V S7.C7('1;nrt<'h slrnł tej 
szpilkowe: to Kordaity o dłu- erv osadziła później woda lnh 
:(eh na metr, lancetowatvch też wyz'ewv ~~"ÓW '1mllrn11icz
Jiściach. Wszystkie te dr·,~wa nych cenne har<l 7 o minerAłv -
miały grube, skó.rzaste liście, rndv metl'lli: cynku, ołowiu, 
rdyż·· wnosząc się wysoko były srehra. żefaza. 
wystaw'.one n.a działanie gorą- Ostatnia era, kenozc-iczna, 
cvch promieni słonecznych. d?.iel:. się na dwa olrresv. wcze- · 
\V mrocznych głPbiach węglo- . śniejszy trzec'orzt>d i późniejszy 
wego lasu krzewił'.\ s'ę bujna · - czwa.rtorzęd. W tn:eciorzę· 
roślinność panroci i lian o de- dz·e wystepują µatunk' zwie· 
likatn:vch, silnie powcinanych rząt i ro~lin zupełnie odmi.enne · 
llśc'ach, Pła'wi.afoc:vch parowa- _od piatnnków ery nonrzecłniei, 
nie tak, jak to widz'my w la· · a · podobne do . dz:siejszyrh. 
sach · podzwrotpjJrnwych. · Las Ro·~wifaj::i się również ptaki · 
ten na ba<mistym terenie w go- i . ssaki. Okres · trzec'orzę<łowy 
rącym klimacie rósł bardzo . zm'enił bardzo -wygll')<l wszyst
szyh!w. Ohnm..'1.rJ.e pnie wany kich kon'vnentów: Na~ całej 
się jeden na drugi, pokrywała kuli zfomskiej powstają olbrzy-

mie łańcuchy. gó1<skie; główne . i Azji .Północnej nagromadzilYi 
pasm Alp, Apeniny, Himalaje, · s·ę wielkie masy śniegu, który 
Kordyliery, Andy i :une. · pod własµym , ci~arem .zmienił 

Na począfku · tej ery · roz· się w lód. W ten sposób wy. 
pościerało się w połndn ·owej tworzyły się potężne pokrywy 
Polsce podłużne . wąskie morze. lcx;Jowe,,. podobne, . do tej jaka 
Nie było ono głębokfo, a rzeki ~iś zalega ~renlancłię . 
wpadające · do niego zasypywa-
ły je piaskiem i mułem. v.,r du· · Lodowiec : zalegający Góry 
żych ilościach zagrzebyw.ane $1~andynawf?ki~ zsunął.si~, prze~ 
byJy w tym mule wodorosty obniżenie dzis:ejszego Bałtvku, · 
oraz martwe .ryby i inne zwie· na · południe i zajął_ ogromny 
rzęta morskie .. z czasem po· obsza-r . Europy. Mniejszymi 
tężny nacisk z południa sfałdo: pfaszczami lodowymi pokryły; 
wał warstwy slmfoe, osadzone- &_ię również wysokie góry, któ: 
na dnie. i ponad powit>rzćhnią i:e za~sze mają ·klimat z'm_niej·· 
wód wyłonił się potężny łań- ~zy i bogatszy w opady od ni• 
cuch górski Karpat. Resztka zin. · 
morza u stóp gór ulega z cza- Lodowiec Skandynawski po· 
sem wyschnięciu i zanikow=, a krywa również n'z:ny Pol!'ki, 
pozostałością wyschnii:tego mo· dochodzące aż 'do Karpat i Su-
rza są złoża soli kamiP1mej wy· detów. ' 
stępujące u podnóża l{arpat. Mroźny klimat tnyał ·tysiąc· 

U podnóża Karpat utworzyły lec·a, w ciągu których uległ je· 
się w tym czasie złoża ropy na-- dnak zmianom_. Gdy o-c:iepłafo 
ftowej. Ropa naftowa na tere· się, · wtedy . lód topił się na 
?ie ziem polskich przywiqznna swych brzegach. Robiło to wra· 
3est wyłączn'e do Karpat· i to żenie, j:ak gdyby Jo<low;ec wy· 
do pewnego typu osadó\v, któ- cofywa.ł się na północ, ale to 
ry nazywamy ff szem. Flisz zaś tylko topniały je~-0 brzegi. Po
ło naprzemianległe osady łup· nowne nawroty zimna wywoły· 
ków, piaskowców zlepi{'ńców, wały nowe rozszerzan·e sie po· 
które tworzyły s:ę w płylkim krywy lodowej. W rezultacie 
morzu z materiałów niesionvch klimat całkowicie. ocienl ł się i 
z wysp i lądu. Ohs7:.ar, na J{!ó· l<}'<lowiec roztopił się. Pozostały 
rym tworzył się flisz, powoli po nim ogrcmne ilośc: żwirów, 
ohn żał się w m arę wvpełnia- piasków i gl n utwo.rzone z gra· 
nia basenu materi ałeri-i skal· nitów, które lody przywlekły z . 
nym. v.,r morzu fvm, ~or~cVln pólnoey. Piaski i gliny lodow· 
i płytk'm, krzewiło się bujne cowe slały się pocUożem dla 
życie. Niezlic'7one szczątki drob gleb zlo<lowaconych części 
nych zwie1·ząt i rośl'n ona<lałv świata. · 
na dno i 111cr.ały zasypan·n mit· \V ~ksza część Polski zost~ła 
łem. Z biegiem czasn cala ta pokryta takim. klinnmi i pia· 
substancja od<'ięta od dostępu skami. Kamien e, które nie nle
powietrza uległa przeohra7:cniu gły zniszczeniu, zostały tylko 
dając zwią7-k; zwane wę11lowv· ogładzone i często traf'a.ią się 
mi. Zra-;i:u były one zasiane w dziś u nas po<l nazwą głazów 
całej skale. w czasie jednak narzuconych. c7~· li Jrnmicni pol· 
procec:ów aórotwó.rczych. któ· nych. Lodo:wc„w i Sk.·mclv11aw· 
rym Karpaty zaw<lz'ęczail! swe sl~iemu zawdzięcza swe powsta· 
powstanie, drobno ro~sfane -nie malowniczy kra.iohraz no1e
cz::J,steczk: węglowe zostały wy· zierzy - Pomorskieao i Mazur· 
cię'e z jednych mieisc j zgro· skego. Lody z półn0cv pr7.y· 
macłwne w drugich. W ten wlekły tu coraz nowe masy plin 
snc-sóh powstaly 7.ło7a ropne. i żw rów i głazów, a formie· ~c 
Złoża ronnet?o nie należy sobie pozostiawiały je w poshci po· 
wvohrażać inko .ialdraoś pod· dłużnych pagórków. 'Vocły z 
ziemnego zbiornika . .Test to no· topniejącego lodu wgryzały się 
nrostn, .iiak w Karn'ltach. pias· pod ciężarem masy lodowej w 
kow'ec, którego pory zajpinie pc·cłłoże i pozostawiły po sobie 
rona. Po nawiP""Pnin 7ło7.a podłużne bruz<ly jez·or, ciągną· 
ronnego ropa w'elokrotnie wv· ce się najczęściej grupam'. 
dobywa się samoczvnnie wsk;1~ Również lodowcowi zawdzię
tek olbrzymiego nl'lrisJrn f!!'17:ÓW. czają swe powstanie szerokie 
Z biegiem czasu Jeona 1< c!śn:e· doliny rzek zwane pr.adolina· 
n'e to maleje i ropę trzeba pom· mi, jak środkowej \Visły, Bu· 
pować. gu, No~eci i t. p. Gdy lód top· 

Ze śladów roślin, jak'e znaj- n ał, tworzyły się ogromne rze~ 
dujemy w ska.łach. poznajemy, ki. Wody było dużo, bo zhiera
że klimat w trzeciorz~(!„1° był ła się i z opadów i z topn;e.ią· 
c'epleiszy od oberner,o. Nastę· cego lodu, ale zatamow:rnv mia· 
powało jennak stonniowe ozię- la odpływ na północ. Spływała 
Menie i kqklł-sf't tys!ęcv lat te· . więc wzdłuż krawędzi lodowca 
mu, w · okresie czwartorzędo· na wschód lub zachód. Te masy 
wym · w · C,.órach · S.k,..ndvnaw- · wód żło·biły sob·e wzdłuż br·~e· 
skich w Ameryce Pó1nocnej gu lodowca bardz0 szerokie- do· . 



liny. W dolinach- t-ych, zwanych 
pradolinami:.- płyną dziś rzeki. 

'·· <idy iody stopniały i woda 
sPJynęła-, od_słoniły. s'ę ogromne 
i0bszary, po_kiyte gliną _t pia· 
skiem. Silne wiatry, wiejące z 
północy, wywiewały drobniut; 
ki . pył i osadzały go bardziej na 
połudn:u. W Polsce osadziły go 
na wyżynach połudnowych i 
iia. Podkarpaciu, · jako tzw. less. 

. Po ok.res~e ~odo~cowyrn 
ogromne .masy wód, uwięzione 
poprzednio na lądach w posta· 
ci lodu, spłynęły do mórz i pod
niOsły ich poziom. Morza zaję· 
ły wówczas najniższe obszary 
lądowe. W ten sposób przeięło 
&isiejszy kształt morze Bał
tyckie. 

. Z okresu . lodowcowego 'QO· 
chodzą najdawniejsze ślady 
człowieka. 

. Ostatni okres, jakby teraź
tiie.1szość historii ziem:, w któ
rym sami żyjemy, nazywa się 
aluwimn. Jest to okres w któ
.rvin z mułu i p'asku niesione
go prze?. rzeki tworzą s'ę delty 
rzek. W ten sposóh powstała 
delta 'Visły zwana żuławami. 

Pytania. 

Opisz historię twc1r?,enia się 

. skorupy z.emskiej. 

1. Jak rnvśl'sz, cobyś zoba· 
~7vł w głębi ziemi, gdyb:vś na 
s·,· ?im podwórku wykopał dół 
100 m. głęboki? 

. 2. Powi<><lz skąd s:ę 
kam enie na polu. 

wzięły 

4. Na· podstawie czego ni.oż - · .A. F. Kl RŁO-NOW ACZ} K 
· na sądzić, że wnętrze kuli ziem-

~~ie/ g~~ )~ynne, względnie lot· ··SZKOŁA POD MORWA . 
5. W jaki sposób człowiek 

zmienia wygląd zewnętrzny 
skorupy ziemskiej (podać przy
.kłady)? . . . 

. . 6. Jaką rolę w kształtowaniu 
się powierzch!Ji ziemi odgrywa
ją w'atry i opady atmosferycz
ne (śniegi. deszcze), ciepło sło~ 
neczne, : -wody płynące oraz 
świat roślinny? Czy to oddzia· 
ływanie zachodzi oqecnie? 

7. Jakie bogactwa mineralne 
/ 

_ 
są pochodzenia · zwierzęcego, 
roślinnego (organiczne), a .ia· 
kie są pochodzenia ni<>oraanicz· 
nego? 

8. Czym należy tłuniaczyć 
zjawiska tzw. „trzęsienia zie
mi" i jaki mógł być dawn ej ich 
wpływ na ukształtowanie pio
nowe ziemi. 

9. Patrząc na mapę fizyczną 
Polski (taką, która przeds'a
wia góry, wyżyny, niziny, rze
ki i t. p.) pow edz, które <'Z"Ści 
Polski mają budowę fałdową, 
~<łzie występn.i::i ieziora polo
dowcowe, znajdź pra·doliny, 
gdzie znajdują się bogactwa 
mineralne ( postn.raicie si<> otiej· 
rzeć mapę w najbliższej szkole). 

10. Spróbuj ~·Jasmc jak 
tworzvł się uro7.ma 'r·onv kr.~i· 
ohraz · Polsk: ( µńry, dnliny, ie· 
ziora, wyżyny, bo,'!actwa mine· 
ralne i t. p. ). 

Wiejska szkółka pod rozłożystq 11111rn, 

biała ścianq przylega do sporego sadu, 
w okienkarh r~qd daniczek - kw1T11q pelargoi..„ 
i ułanki o barwach śródpolnego malm. 

Opodal droi)na, 
śladem drabiniastych wozów idą rankiem dzieci 
o twarzach slone_czników. · 
Bose pięty·_ ogrzewa ranny promień . 
i ·pęk kaczeri.~ów ni;e$10nych na lekcję ·przyro~y • . 

Drzwi szkoły już otwarie na ścieżaj 
szeroko, 
jak pole na krzyżowvm roz.~taju 

Pach~ą lawy lakit>rem pociągnięte. na czamo, 
ranne_ słońce wesoło za oknami mruga. 
palcami przesuwa. gałki na liczydle. 

Oct>anarni 
płyną na mapach koloro"!Jycli 
pękate parowce wv.ęriute z wyobraźni. 

Tamten -pod pol.~ką flagą węgiel wiezie śląski 
do portów brzmiących obco lt>cz dźwięcznie. . 

Z lotniska na Okęciu 
startuje samolot -
zawiezie do Moskwy polskich dyplomatów. 

Czerwonymi liniami kolejow,·ch torńw 
mkną pociągi towarowe 
i błyskawiczne ekspresy. 

Szkolna wycieczka jedzie nad polsli:i Bałtyk. 

Biała szkółka pod rozłożystą morn:ą 
pamięta piętnaście wiej!kirh pokoleń, 
z których nie wyszedł ksiądz, ani inżynier. 

Dziś - chłopc(>m marzy się zawód lekarza. 
technika i bu<·lialtera. 

Dziewczęta zostaną przedszlwlnnlrvmi. 

Wiejska szlcółka 

Prace piśmienne z ·wykładu 
należy wysłać w termin 1e do 
10. 12 ( r<mclnia ). 

3. W jaki sposób powstała stała sit: mieisl'em startu 
glina i piaski? K. Ka1inowski tWwego, wolnt>go pok0 lenia wsi.„ 

~QQo~QQQQQQQQggGQQg~~~g~~g~QQQ~'il·~~~geggggge~gą~-.-~wwwegg 

ALOJZY KISIAŁA mu brat kazał pójść do do- Chociaż był głodny, cofnął 

TAK I LOS 
Nowe~a 

Wśród skwaru lipcowe!!o po· 
poh•rh1ia żniwi<.>rze żęli p<>zeni· 
cę. Usta ich były spra~nione . a 
po twarzach spływałv nlifi,-ie 
kro,.,Je potu. $p:eszyli s : ę. bo 
cza-; żniw iest droQi. G"s-o·far?. 
Andrzej zamasz"śc;e ocd ~ inał 
!cosą zeschłe łodygi pszenicy, 
żona ie~o Marta ukł:od?h ie w 
równe kupy, zaś ifnbaty brat 
Leon w·ązał i robił ? nich nę· 
kate snopy. Pracowali: a słońce 
świeciło sobie b-::ztrosko na 
bezbrzeżnym błęk:cie nieba i 
~nrą.cvmi spojrzeniami swych 
złocistych nrom:eni darzyło 
ziemsk:e królPstwo. 

- Piękne 'Są tegornczn"! żni
wa - 1·ad-1wał s=e Ardrzei. 

- .Parclzo pięk~e - przytak
nęła ·Marta.-

- Będzie chleha podd0o;tat· 
kiem - do-lał garbaty Leon. 

- Ty tylko o chleb e mv· 
ślisz, a więcej o ni.czym -- od
powiedział mu brat 7łośliwie. 

Leonowi bvło pnykro Brat
gospodarz nie trak•ował po ni· 
gdy na:eżycie. Z:wvkł s'.ę od110· 

sić do nie.to z pogarclą 1 uorz„· 
d".eniem. Ciężko mu to było t;i k 
staie znosić. w-~stch..:iął i jął da
lej pracować. 

Dzfoń bvł nachnący i piękny. 
Poza metal:cznym cl-rzęstem 
koszonej stalą p~zenicy. co 
chwilę słvchać było O"trzeda 
kosv kam'ennvm narzE>dz ein . a 
ponad wo;zystkim Ull""ił się m:ły 
śpiew sl<nwronka. C-a„ unłv
wał. Garb:t tv T.<>on r-uł się i„ż 
zmęczony i uradował · się, kiedy 

mu. aby krowy wypędzić z o· rękę i nie ruszył daru boże~o. 
bory na . pastwisko. Ofa„ł sno- Wypędził bydło na pastw:sko, 
cone c?:oło i przed odejściem miedzv rozłożvste olchv w któ. 
zapytał ieszcze: rych cieniu odetchn~ł sobie bh

- Czy iest d'a mnie w domu ~o. Znużonym wzrokiem wodził 
coś d" zjerl:>enh.? za pasącymi się krowami Musi 

- Ty sobie na żarcie nie za· uważać, żeby nie poszłv d0 o
sł111łujesz, nic11oniu I - lr„zvk· h0k pastwiska ro.:nacych bura· 
rPła swnim zwvr7:oi 0 m Marta, ków. ho łatwo mogą szkndę 
ale P" „t,..,ili iłndała: wvrn1dzić. ~iedzac na tTawie, 

- Chlt>b iest w szarce, to ooarł sie o drzewo i wcale rie 
so1..:~ wefmij, zauwa7.vł, że oczy zasłoniły s:ę 
Zadumał sie. Nawet chlel-.a, powiekami, że go omotał zdra· 

te"o sRmelfo chl<>~a. n:i któ„v tu dliwy sen. 
nracu:e. zawis7rza mu. Ta1<:e 
tn żvcie ra §wiecie ... Sprawie· 
dJ1„r0fo; „ie ma. Silne kopnięcie w prawv bok 

Powlól{ł sie d0 dnmu. Ui::ta t zburlziło Leona. W przelęku o· 
swe spra<i'nione orv~źwił z:m„ą 1warł szeroko oczy i w o:erw· 
woił:i studz;<>nną ; iu? sied:oł do szei chwili nie mó-rł sob'e u· 
szafki "" ,..Jileb alt? zaw11t.:-ł sh. ~wiadomić, co sie z ni'll d-.ieie. 

- GCłvby.,, tak oot„afił no- Doniero, ~dv zobaczvł nad <10-

wiP.•r7eni 7vć - nom„f'.hł ro' ;e. ba br:iła - POl"T)rdarza z 0 1.-ht)· 
- O ten k:iw:>lPi{ cl.'„t.~ sie 1•1· wa ~ałezia w c:lł.-.ni. 7:1m:-ri.•1ią

ch:in..., ,.,_„choc1zL. Niech sobie · c<>lfn „ie do uderz"'"ia. 7.0„;l?:n· 
go zjed7.ąl · tował się w sytuacji. Zacisnął 
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Na szlakach klęski i· zmgcięstma 
C1~płym r.ankiem w wolną 

niedzielę ruszam przez Gry· 
bów, Gorlice i prastary Biecz kt'l 
wschodnim terenom przy· 
beskidzkiego kraju. Po kilku 
~rndzinac.h jazdy ląduję w Jaśle. 
Poszarpane i zwęglone szkiplety 
domów, po których zrzadka i 
niemrawo pelziają niedob'te 
resztki życia, znamionują upar
tą wolę istnienia. 

ły przynajmniej ruiny, to tu, 
mi~dzy Jasiem a Duklą, z wielu, 
wielu w osek i osiedli nie pozo· 
sbafo ani _§ładu. A gdy ludność 
miasta uderzona ohuchem nie· 
szczęścia rozprysnęła się po ca· 
lej Polsce - chh>pi przecież 
wrócili do swych zw~glonych 
osiedli, do zrytej okopami, sim· 
tej kajdanam· zasieków i zasia· 
nej zdradliwym ziarnem tysię· 
cy min, ziemi. 

X 

Gdy się widzia..ło 'Varszawę i 
Wrocław, Nysę i Szczecin, 
Gdańsk i Elbląg - tutejsze 
zn.iszczenie - nie wydaje się z słomiianeJ· J"urty _ szopy, za-
ani nowe, ani straszne, chociaż 
równie mocno boli. Może moc· konczonej kalen ·cą z ka wal-
niej jeszcze, bo gdy w tamtych ków blachy, dochodzi miły 
miastach ważnych gospodarczo, dziewczęcy głos, śpiewający 
kulturalnie i historyczn ·e nara- piosenkę 0 wierzbach płaczą
s tają coraz ·intensywniej nowe cych. Ale wier1by wokół szopy 
zjawiska i powoli odradza się już nie szumią - pozostały z 
b. co zabite zostało, tu w opusz nich opalone kikuty · czarne 
cwnej i zapomniane.i mieśrin·e i smutne, niby pomn·ki pożogi 

i>::;i:wład i beznadziej· wznoszące się ku niebu. Parę 

plą. Dłubie coś w ziemi odga
niając co moment z seraficką 
cierpliwością armie atakują· 
cych go much. W kołysce, opa
tulone zwojami brudnych 
szmat, gaworzy beztrosko naj
młodsze - szczęśliwe nieśw 'a
domością i ciepłem matczynej 
p_ersi. 

Rozmawiam. Leją się słowa 
gorzką smugą żalów i skarg. 
Jak żywe stają przed oczyma 
tamte czasy straszliwej klęski: 
wysiedlen e z maleńkim węzeł·. 
kiem w ręku, a po wyzwoleniu 
powrót na zgliszcza, zasieki i 
m :ny. Ach te miny. Najstarsze· 
mu - opowiada matka - gdy 
oczyszczał grunt urwała mina 
obydwie nogi - umarł w szp:
tal!t. l łzy. niewiedzieć które z 
kole=, kapią na rozpalony blat 
kuchni sycząe głośno i dojmu
jąco. 

wymi samotnymi grobami ł 
opuszczonymi cmentarzami żoł 
n.erskimt 

Tu i tam leżą kupki drzewac 
garstki cegieł i dachówek. Tu 
slaną domy. 

Tu i tam stanęło już nawet 
coś co ludzie nazywają domem. 
a co równie dobrze mogłoby, 
być.„ chlewem. Tak, strasznym 
jest los bezdomnych, nicmn·ej 
przecież boję się i o tych, co to 
nadludzkim trudem zdołali po· 
budować owe „domy" - be~ 
ładu składu i planu. Zmęczeni. 
bez kropli sił, cieszą się upiorną, 
radośc'ą, że o-to mają już dach 
nad gło~-ą. Wątpię, czy przy
wyknąwszy będą mieli sił~ 
zburzyć te skrytki smrodu i 
ciasnoty, a pobudować sobie 
mieszkania godne człowieka. 

X 

ność p.rzy.bieraJ'ą wynu·ary w.e· metrów dalej, z otworu w zie- Wystarczy wejść na chwilę 
· 'ekn' bł k't t "k · · Kołaczące. Ni to miasteczko Iokrotnie spotęgowane i tra· Illl, Cl ' ie ę 1 na s ruz a do Jednej z tak licznych tu nor, 

giczne. dymu. Ziemianka, Aby zoba- szop, ziemianek i piwnic, kędy ni w·cś. Raczej wieś z tych co 
czyć to „podziemne" życie zje- się gnieździ zmiażdżone klęską to kiedyś zaistnieć muszą w 

Falą gniewu i żalu przenik- z'dżam ku norze. Z otworu-weJ·· ł · • skali' powszechneJ·, a dziś Sfl J'e< 
t · d · 'd I cz ow'eczenstwo, aby stracie •c nię Y , Ja ę wsro opasanyc 1 "ew· wego na moJ·e pn.witan1·e d • • · dłu · dł ·szcze rzadkimi wyJ'ątkami. 

l·' k ul' 'al b b odz"ł .., v r.a osc zycia Dl\ gie. ug1e uęs ą ic, J <: ym r 1 w wychodzi naJ·pierw smród crę- Barwn·e wykonane afisze .__ h h b dn' ,., cz,asy. porn'ornyc zaspac z ro 1• stą niemal fizycznie dotykalną głoszą Kolaczycldm obywatec-
Popędzam motor, aby uciec <Jd falą. Wewnątrz potworna c·a- X łom, że sekcje teatralne istnie· 
'>U

1c;tku pobitego miasta. snota, wilgoć i bntd. Między jące przy miejscowym gimnac . 
Ale nadaremno. Obmz znisz- gratami na maleńkim skrawku Mijam kilometr po kdome- zjum i liceum oraz przy Z.N.P. 

czeń nie kończy się na mieście, wolnej przestrzeni tytła się w trze, milę po mili. Kiedyś były grają Fredrę, że chóry wyżej 
wyb!cga daleko, aż po przełęcz błocie d·Nuletni chłopczyk o ce- tn wsie tętniące życiem, i:oz· · wymien·onych jednostek urzą. 
dukielską. wszerz i ·wzdłuż po rze pardmy ~ mocno podkrą· śp 'ewane, kolorowe i uśmfo- dzają koncerty, w których pr0c 
całej jasielsko · rzeszowskiej żonyrni -oczami. Z pułapu ka- chnięte. Dz iś zgliszcza pomie- gr.amfo znajdują się nawet fra· 
ziemi. I gdy w mieśc. c pozosta- pie mu na głowę kropla za kro- rzone niby słupami kilometro- gmenty z oper. 
Q~eeee~OQQQWWGG~we~~QQQQQ~·~u~~~~ee9Q9eeee~~~ 

moooo zęby i zwinął się w kfę· 
bek. I tak go już nic od tych 
uderzeń nie uratuje.;. 

A uderzenia były straszne. 
Padały one zaciekle, nie wybie
rając miejsca. po wszystkich 
częściach ciała: po głow:e. po 
~arbie, po nogach, wszędzie. 
Leon wił się w męczarniach 
tych bezlitosnych ciosów po 
ziemi. 

- Tak to krów pilnujesz, 
darmozja.dzie przeklęty?! - ry
czał Andrzei. - Ty sam nie ie· 
steś tyle wart, ile szkód wyrzą· 

- dziłyl... Tv nicponiu! Chleb nie· 
potrzebnie zjadasz!.„ 2 niczvm 
poledz na tobie nie można· Ty 
łotrze· Po co żyjesz na świe
cie ?I Zatłuc takie!!o d7iadl'\ par-

- szvwe~o! Zatłuc! Zatłuc!!„. 
Dopiero, gdy krew trysnęła 

obficie z nosa Leona, Andrzej 
ooamiętał się i przestał ~o ka
tować . .Jakbv chciał wyładować 
resztę · swvch zaiadło<lci na po· 
bli<>k<m O\"?ewi~. ci~nął o nir. z 
całych sił swą gałęzią. W mię-

dzyczasie Marta sp~ziła kro· 
wy z buraków na pastwisko. 
Ona również obsvpała Loona 
gradem wyzwisk. Wkońcu Mar
ta i Andrzej odeszli. 

Leon podniósł się ocięfale z 
ziemi i oparł się o drzewo. W 
głowie mu huczało od uderzeń, 
huczałv słowa: 

- Po co żyjesz na świecie„. 
Chleb niepotrzebnie zjadasz ... 
Słowa te. iak żmije. jadowite 

kąsały ~o coraz natarczvw!ei w 
samo serce. 

Myśli przechodziły mu przez 
głowę powoli, ociężale. Mimo· 
woli przypomniały mu się mło
dzieńcze lata. Oica nie miał, 
nie pamiętał nawet kiedv u· 
::{llarł, ale hvła matka. żvła i 
'.""łosocdarowała, iak mo~ła. Wte· 
· dy Leon bvł szczęśliwy. Nikt 
~o nie · śmiał krzywdzić, bo ży
ła matka. Teraz matki niema. 
Spoczywa tam, za kościołem, 
na cmentarnvin wzl!ól'zu. Dla· 
tetro ;est nieszezęśl:wv t brat, 
który po matce wszystko za-

j!arnął, tak nim poniewiera. 
Tylko przy matce może mu zno· 
wu być tak dobrze, jak za dzie
cinnych lat... 

Poczuł na~le 'w sobie ogro· 
mną tęsknotę do tej jedynie dro· 
giei istoty Myśli paraliżowały 
w nim uczucie bólu. Wydało mu 
się nagle, że brat miał rację, 
kiedy mówii, że niep0trzebnie 
żyje na świecie . Tak Nie powi· 
nien iuż żyć. ale póiść do mat• 
ki, która na tamtym świede na 
nie~o z wycialiniętymi ramio· 
nami c1eka. Miał wrażenie. że 
ta matka woła go do siebie, jak 
dawniej, kiedy żyła i poszedł za 
jej ~łosP-m machinalnie przed 
siebie. Złudzenie J!łosu matki 
zawiodło ~o tak nad brze~ prze· 
pływającej obok rzeki Tu mat• 
ka na nie)!o czekał.„ Wśród szu· 
mu fal wyraźnie słyszał f'i!i głos: 

- Leoni~f Chodź do mnie 
dziecko kochaneł 
Łzy szczęścia stanęły w ·ie~o 

oczach. Tak, to ona! Od lat nikt 

się do niego tak słodko nie od· 
zywał. · 

Z jakiegoś znów zakątka za· 
?,rzmiało nagle, jak sto pioru• 
!llÓW naraz, szkaradnie i :do· 
wrogo: 

- Po co żyjesz na świecie?! 

Słowa te, jakby pchnęly go w 
odmęty rzeki. Rozfalowała się 
woda, złocl'lfCa się w krwawym 
blasku zachodzącego słońca. 

-
Z okna swego domu Andrzej 

spostrzegł, że krowy są znowu 
w burakach. Rozzłościł się. Z 
zaciśniętym.i pięściami wvbiegł 
na pastwisko i srogo sobie w 
duchu obiecywał ukarać pastu• 
cha. Rozeirzał się wokoło, ale 
Leona ni~dzie nie było. Jeszcze 
więcej się nasro:źył i już był 
zdecvdowany sam krowy z bu· 
raków nawrócić, kiedv ra!5.le· 
zobaczvł bl'ata nad br7eg· e~ 
rzeki. Chciał krzyknąć na ni~ 
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Dokumenty niemieckie 
Znane są doskonale chwyty propa• 

gandy niemleckiej: przeludnienie Nie· 
miec, głód ziemi. 

Z rozmów na miejscu wyła
nia s :ę obraz prac, osiągnięć i 
planów na przyszłc6ć. Wielkie 
lo osiągnięc:a i ambitne plany. 
Szkoda tylko, że oparte w ol
brzymim procencie o pracę in
iteligencji nie rozbudzają w 

dają zarówno sprawy przeludniepia 
ziem na wschód od Odry jak również 
nazywanie tych ziem ,,śpichlerzem 

Rzeszy". pełni środowiska miejscowego Europa powoli uwierzyła w poda· 
• J ! wane jej, rzekomo prawdziwe fakty. Prof. uniw. w Lipsku, W. Voltz, 

i n:e wyciągaJą Z niego tyc 1

1

: W świetle jednak dokumentów nie· nazywa te ziemie „Raum ohne Volk". 
możliwości twórczych i .od-

mieckich, ktore obecnie znajdujemy To samo stwierdza, w tajnym raporcie itwórczych, J
0 

akie s:ę weń nie-
po archiwach, inaczej zupełnie wyglą· prezes Regencji legnick:ej. Prof. 

:Wątpliwie znajdują. Voltz w podobny sposób rorniewa le· 
Ogniskiem życia oświatowo ""'"""'"'"""""••--u•""'"" l gendę u ziemiach na wschód od OJry, 

kulturalnego, które mocnym . . . . ·i jako 0 „śp ichlerzu Rzeszy''. Staty· 
:zasięgiem blasku prześwietla kanu dyskutując za~z1ęc1,e na i stykami udowadnia niski procent u· 
Kołaczyce i bliższą okol: cę jest temat czytanych dz eł. 1 rochę i działu ;:iaszych Ziem ZachQdnich w 
gimnazjum i liceum. Powstały da lej członkowie chóru Z. N. P. : W)'żywieniu Rzeszy. A mianowicie: za. 
cne właśc:wie jeszcze w cza- opuszczają salę p.rób. Wypy- i ledwie 3,3 proc pszemcy. 10.7 proc. 
sach okupacji, kiedy to grupa lt~ję. o prace. ~powiadają chę!- J żyta, a 4,Sproc. wynosi udział 
inteligencji tu przeczekujQcej me i z dumą .1ak to na zlocie : wschodnich terenów w wyżywiemu 
.wojnę rozpoczęła tajne naucza- zespołów świetlicowych w Jaśle i Rzeszy. 
n 'e w zakresie programu śred· pobili wszystkie chóry, n1jmu- ; . . . • · . · · Ob : Z1em1e te, a szczególme Pomorze, niego. Dziś zakł:ad hczy ponad Jac pierwsze J}lleJsce. ecn e ' • . b ł dl N . t k · 
SO h • ~ . i me y y a .emcow a ra cy1ne. 

Jl 

, . 
mow1ą ••• 
Te same uwagi można odnieść do 

portu szczecińslriego, którv mimo 
subwencji i wysiłkow wład1c porto
wych i miejskich nie doszedł nil!d; 
do tego stopnia roZ\\OJU, co inue nie· 
mieckie porty, lub chcćby nasza 
Gdynia, 

L. Gustowski, autor książki pt. ; 
„Szczecin, fakty i li"zby", cena 400 
zł., Wydawnictwo Zachodnie Poznań 
1947 r . w interesujący i wyczerpu· 
i11cy sposób zapoznaj e nas z doku· 
mentami niem1eck1mi. Wynik &. z mcb 
jasno, że wszystkie wy~ilki w celu 
podniesien:a Szczecina - nie pomo• 
gły, obrót towarowy tego portu stale 
się zmniejszał Autor podaj..i powody 
tego, a wśród nich najważniejszy : 

odcięcie od ;r;apleo.:za, a stąd i 
zmnicji.zenie zasięgu obrotów śród · 

O młodzieży c łopskieJ i rze- przygotowują obszerny reper- w· lk" ł · b 1 · · · t 
I . . : 1e 1 przemys me y nimi zam e· 

mieślniczej z całej oko icy. t~1ar na ~zereg unpr~z. l k?~cer- i resowany Wysłame na Pomorze ma· Licznemapki, c!iagramy i tabele za· 
Przy Uczelni istnieją dwa inter- tow, ktorych łudnc6C mieJSCO- ł szyn rolniczych czy sprowadzanie mieszczone w ks :ążce, stanowią bogat1 

lądowych. 

llaty - żeński i męski, bogala wa słucha chętni~ ~ypełniaj~c i wgłąb Rzeszy ' produktów ;olnych, materiał dla interesujących się znacz" 
b :blioteka, oraz obszerny i do- po brzegi salę pop1sow. PracuJą i ogromnie przedrażał transport ko· niem portów. 
brze wyposażony plac sporto- również obydw·e sekcje teatra!- i lejowy. Książka bardzo pożyteczna . 
. wy. Właśnie gdy przejeżdżam ne nad wystawien em kilku i 
obok rozwrzeszcz.ana grupa ko- sztuk z repertuaru wysokiej : ~eeee&eeeeeeeee~eeeeeeeeeeeeeee~eeeee~„ 
piii! się nam'.ętnie, boksuje i tre- klasy. ! ... 
111uje na nrzyszłych mistrzów je- Dowiaduję się mnóstwa .rze- J JUż UKAZAŁ SIĘ LISTOPADO\VY NUMER 
śii me Polski to„. Kc.faczyc na czy, więc że. wkrótce powstanie • MT·QDEJ MYSLI LUDOWEJ 
!IJewno. Gdy jedni ćwiczą,_śc ę- w Kołaczycach orkiestra, której i ~ 
gna i muskuły inni zaprawiają brak daje się w życiu kultura!- i Numer zaw'.era: "Wytyczne Ideowo - Programowe i Wpro-
intelekt przy licealnym Kółku nym odczuwać hardzo dotkI:- i wadzenie do „Wytycznych". Stanisław Karwicki - Na manuw
Literackim, w bibliotece i czy- wie, że życie handlowe regulu- i cach „Drogowskazów"" J. A. Króla. Józef Kopeć_ Wieś w pl.a· 
telni. Do prac społeczno - oby- je spółdz .elczość, w której Sa- i 
watelskich przygotowują mło- mc·pomoc Chłopska ma pozycję i nQwan'u. Leszek Kubicki - Zagadn'enie udziału licealistów 
dz'eż liczne orgi:mizacje jak najsihliejszą, że planuje się to i i w pracach Związku. Międzynarodcó\vy Związek Studentów. 
Harcerstwo, ,,Wici" itp. owo, że słowem narosła tu co- ! Notatki. 

Pa·za b .blioteką szkolną isfnie raz mocniejszą falą i w coraz ii Do nabyc:a w Administracji Mł. l\I. L., Warszawa, Bartosze
jc duży księgozbiór przy Związ- szybszym tempie zwycięstwo • 
ku Nauczycielstwa Polsl<lego ludzkiego wys.łku po wielkiej i wicza 3, w kioskach i księgnrniach .~Czytelnika". 
udostępn ' ony wszystkim. Gdy drodze ku przemi~e i odro- ł Cena egz. 20 zł. Prenumerata rocznic 200 zł., półrocznie 100 zł. 
mijam lokal biblioteki, kilkoro dzeniu. ! Prenumeratę należy ·zamawiać w Adm. Młode.i Myśli Ludowej 
młodz:eży stoi u wejścia z książ Józef Bieniek ł Warszawa, Bartoszewicza 3. Konto PKO 1-1880. 
~QQ8Q~QQQQ~QQQ8QQQQQQQeeQQ~QQ8QeQQ~QQQQQQ8QQQ~~~QQ~QQQQQ~9QQeQ9QQQQQgQQO~QOQegQ 

go, ale już nie zdążył. Leon rzu· 
cił się z brzegu do wody._ 

- W jednej chwili przejrzał ie· 
to zamiary i zady~otało w nim 
serce. Jakieś dziwne uczucie 
lęku przeszyło go na wskroś. 
To nic, że krowy szkodę wy· 
riądzają. trzeba woierw rato-
wać brata: -
Pobie~ł czym prędzej, byle 

zdążyć, byle nieszczęściu zapo· 
biedz. Bie!!ł z całych sił. aż 
tchu w piersiach brakowa11'l. 
Już połowa dro~i... Jeszcze tyl· 
ko kawałek„. Już! 

Powierzchnia wody uspo.ka· 
jała się zwolna, ty!ko pęche
rzvki powietrza znać dawały, w 
którym miejscu się Leon znaj· 
'duie. · 

Andrzej bez namysłu skoczył 
'do wody. Zanurkował, przecinlt
jąc rekoma oporną masę wody 
i usiłował odnaleźć ł-rata. ale 
be:>:skuteczni.a. Przepłynął tak 
pod wodą kilka metrów wkrą~, 
cial!!e ieszcze bez re..,.ult.„tu. 
Powietrza mu już zabrakło. 

Wypłyną;} na powierzchnię, aby 
zaczerpnąć powietrza i znowu 
jał szukać w otch'ani wody. 
Kiedy popłynął trochę na pra
wo, ręka je!!o natrafiła na cia
to Leona. Nareszc:el Ostatkiem 
sił, kurcząc i wyprężrjąc swe 
mięśnie, wypłynął z bratem na 
brzeg. 

Dopiero poznym wieczorem 
Leon odzyskał przytomn-Jść i z 
wysiłkiem otworzył o:zy. Po
przez wielki szum w 2łowie i 
rozbieżność mvśli chciał sobie 
ttświadomić, <l'dzie się znajduje. 
Nie mógł. Wszelkie ś:adv mi· 
nionych chwil umykały mu się 
z pamięci, jak st~do niesf·-.rnych 
owii>c, pozbawionych dozr>ru. 
Nadbiegał tym mvślom jak 
m6<fł i po dłuóim czar<ie przypo
mniałv mu się zdania: 

- Po co żyje~z na świecie .•• 
Chleb niepotrzebnie zjadasz ..• 
Choć jeszcze nie był świadom 

te~o, czy naprawdę fyje, po· 
czwary tych słów ukłu!y go bo· 

leśr.ie w serce. N!e próbował już 
myśleć. Zamknął o.czy j zasnął. 

Na dru~i dzień czuł się już 
znacznie lepiej. Głowa i wszy· 
stkie wnętrzności nieznośnie go 
tylko bolały. 

Dziwił się bardzo, że An
drzej, ten sam Andrzej, który 
bił go i obsypywał wyzw'. skami, 
tak się nai,de zmienił. Wczoraj 
jeszcze chciał go zatłuc a w kil· 
ka chwil później iuż go z wody 
tonącego wyratował i ta'k się 
nim zaczął op'ekowaćl Kilka 
razy już d?.:\siaj nad iego łóżkiem 
przystaPął, troskEwy o zdrowie 
i potrzeby. Pomimo te~o wypo
wiedziane przez niego słowa 
ciąJ!le mu nie dawały Leor-owi 
sookoiu. Po co żyjesz na świe· 
cie„. Ohvda tvch obrzydFwych 
słów jaskrawiła się ponad inne 
myśli i zatruwała mu duszę 
śmiertelna trucizna. 

Nastał pachnący letnią nrzv· 
rodą wiec?ór. Przez małe okien
ko wsączało . s:ę do komorv, w 
której leżał księżycowe światło 

i oparło się o koc, którym był 
nakryty. I 

Leon myślał... Nigdzie przy· 
jazne!!o serc~ nie ma. Jedyne 
przyjazne serce leży tam, na 
wzgórku za kośc"ołem, w z:e
mi zakopane. Matczyne serce 
ta.In leży ..• 

Usiadł na swym barłogu, Bia. 
ła struga księży~owego światła 
obiela miłościwie jego mizerną, 
~arhatą postać i ucałowała go 
w zbolałą twarz. My$li cza.~ne, 
ciężkie iak mły1iskie kamienie, 
przechodziły mu przez głowt!. 
$wiat mu obrzydł i co..i cią~nęło 
J!"o do tel!o matczynego ser ca. 
Chociaż dręczyła go niemcc, 
wst~ł. mo7olnic się ubrał i pod· 
szedł do skrzyni, w której prze· 
chowywał swoje rz2czv. MiaJ 
tam najdroższv swói skarb -
skrzypce, które mu jeszcze 
matka za swe~o żvcia ofiaro· 
wałit. Wziął je w dłonie i wy· 
sze.dł. 

Wiec„ór był uroczy Lekk. 
wietrzyk wałęsał si~ wśród pól 
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Nakła.dem Centralnego In
stytutu Kultury ukazuje się w 
Łodzi (ul. Jaracza 19) jako or
gan Ludowego Instytutu Mu
zycznego czasop'.smo pt. ,,Po
radnik Muzyczny". Pismo re
da~uie zespół najtęższych w 
Polsce znawców zagadnień mu
zycznych jak S. Golachowski, 
W. Rudziński, B. Mutkowski i 
inni. 
Doskonały plan pisma i głę

boko przemyślany układ treści 
sprawiają. że P. M., jedyne te~o 
rodzaju pismo w Polsce, jest do 
pewnego stopnia szkołą i pod
ręcznikiem o przydatności jed
nakowo cennej tak dla muzyka 
lepiej zaawansowanego jak i 
dla początkującego amatora. 
Dyrygenci orkiestr, ·kapel i 
chórów, zbieracze pieśni ludo
wych i działacze muzyczni na 
terenie „ Wid" - chcąc uzys
kać przewodnika i przyjaciela. 
któryby · pomocą i poradą słu-

i szumiał zdeba. Księżyc wisiał 
r.a usia.nym gwiazdami niebie i 
swym blaskiem zdawał się pa· 
trzeć na ziemię. Od czasu do 
czasu zasłonił swe oblirze iak'1ś 
chmurką. których wielka ilość 
zwolna posuwała się z podmu
chr>m wiatru. 

Garbaty Leon p1-,szedł chwiej· 
nym, wolnym krokiem za ko
ścićł na wz~órek, przecisnął s:ę 
przez żywoołot i stanął nad 
~rohem matki. Grób był z:w1ś
nięty trawą. a u je(fo przndu 
stał. pochylony już, drewniany · 
krzyż. 
Przyklęknał nad ~Mb~m i za

cza.ł się .,..,odlić żarliwie i uskar
żać się. Usta m;ał ze zhvt wiei· 
kiel!o wzruszenia z11.mknie~e. 
a:le z11.to z. serca szły . skar!!i s:i:e· 
roką foleżką. Chleh niep· trzeb
nie „:ada... O matko m0.i::i -
bfo<łało serce L<>ona-tv s"raw, 
11.7-eh,•m h1ź wiecei n;e pntr7e• 
how1'l t<>r5o !!orzkiMo chleba 
jeśAI 7,:1J...;~„z mi~ do siehie .. 

.\ potnm wz:i\l skr7yplr; i 7a• 
grał swej zmarłej matce. Fanta· 

żył w każdej potrzebie i wąt
pliwości, pragnący rozwijać 

swe talenty, zdolności -i zamiło· 
wania drogą samokształcenia 

wi..'lni bezzwłocznie i bezwz!!lę
dnie zapoznać się z ,,Poradni
kiem Muzycznym" na stałe. 

Dla zorientowania· się zain
teresowanyr.h w materiałach 
jakie zamieszcza P. M. podaję 

treść ostatniego 6 - 7 Nr. -
J. Bieniek: Niedole wiejskiego 
muzykanctwa", J. Szczepań· 

ski: „śpiew zespołowy unisono
wy", Mgr. M. i J. Sob=escy: 
,,Pieśń ludowa i jej problemy" 
(ciąg dalszy), Mgr. M. Drobner: 
,,Instrumenty muzyczne" (c. d.), 
Dr. S. Śledziński: ,,Nieco i.n
strumertoznawstwa" (c. d.), 
Mgr. W. Wroński: „Konferen
cja muzyczna w Szklarskiej Po· 
rębie" i Emma Altberg: „Co 
dać uczniom do grania", Numer 
zamyka interesująca kronika 
dająca przegląd ważniejszych 

zja tonów wprost z głębi ieJ!o 
uczuć pochodziła. Zawodzenie 
skrzypiec łączyło s:ę z p0!>zu
mem wiatru na cmentarnych ja
łowcach i szło wprost do góry, 
do Pańskich stóp. 

Księżyc patrz"'.ł na to wszyst
ko zdziwionym bla~kiem, a po· 
tern zasłonił swe oblicze powie
ką z chmur. Nie· chci1'll iuż pa· 
trzeć na te.n padoł płaczu. 

Tei nocv Andrzej nie mó~ł 
zasnać. Wyczyn Leona napM· 
wadził J!o na dre-czące · mvśli. 
Przewracał się z boku n"l bok 
i nie mól!ł odoęd?ić od siehie 

. tvch kos?.:marnych rozw"lzan, 
które wvsyl'ałv . z nie1!0 sen 'i 
nanełniałv duszę J5oryczą. . 

Ze<łar na śc:a.n:e wvb=t po· 
woli, iakhv k"szlącym tonem 
~orHT'e jedenastą. 

Zastanowił tso ten z<>gar. Ze
j.!ar mie„zv czas. którv miia 
szvhlrn hezpowrotnie. Bvł czas, 
że 11ie hvło Andrzeh. iest C?M, 

ie>: Anrlrzei 7vie i kiorlv.; n::>"".t"
pi t'Zas, że żyć przestanie. Tak 

wydarzeń muzycznych w kraju 
i zagranicą oraz „Rozmowy z 
Czytelnikami". 

Ze względu na nieprzeciętne 
walory ,,Poradnika Muzyczne
go" winno się ono znaleźć co
rychlei w rękach każdego. kto
kolwiek para się z pracą.mi mu
zycznymi, a nie ma po temu 
odpowiedniego przygotowania. 
Tymbardziej, że prenumerata 
jego 600 zł. rocmie przy do
brym papierze i ładnej . szacie 
j!raficznej ies.t st~sun~owo bar
. dzo przystępna. 

Józef Bieniek 

NOW A KSIĄZKA O MAZURACH 

St. Sul:ma: Ziemie odnalezionych 
przeznaczeń". Wyd. Zachodnie, Po
znań 1947 r. 

Wiele mamy zagadnień, spraw i 
trosk, wszystkie ważne , pilne i wy• 
magające natychmiastowych rozstrzyg. 
nięć. Le-:z bezsprzecznie problem Zie-

, mi Mazurskiej. problem Mazurów, jest 

samo przed chwila był czas, że 
zegar wybijał g·~dzicę jedena
stą, ale czas ten należy j'lż do 
przeszłości i więcej nie wród ... 

Zet:1ar na ści11.nie tykał powo
li: tvk - tak, tyk - tak Za 
każdym ,.tyk - tak" uc'eknie 
hezpowrotnie iedna selm.n<la. 
Sekundv . - Minu tv. - Godzi
ny. - Dnie. - Miesiące. -
Lata. Upływa ma'"'lle ży . ie c 7ło
wieka. Potem śmierć. A po 
śmierci? 

- Marne iest życ:e - wy
szeptał prawie na głos . Nakrvł 
się po uszy, żeby nie dopuścić 
do siebie tych dziwnych. rieoo
koiącvch myśli. Ale one prze· 
cisneły się łatwo do nieg0 i na· 
tarczywie domaQały się odpo· 
wiedzi na pytanie: co będzie po 
śmierci: · 

- Żvc:e iest marne - po
wtórzył. To życie, w którvm 
wszv~tko chciał pofr•ść, Leon'J· 
wi clilP.h"l zawiś-cił. Teraz trze· 
b„ hędzie wszys~~o naoraw;fl 

Przez otwarte okno doleciało 

jednym z zagadnień najwainiejszych I 
najtrudniejszych ... 

O nim traktuje interesująca książ· 

·ka St. Sulimy, przedstwia bowiem 
stan rzeczy na MaZ11Jrach, w p :erw• 
·szych miesiącach po oswobodzeniu -
z jednej strony możemy więc robić 

porównania pokrzepiające na temat 
poprawy stosunków ·przez okres dwóch 
lat, z drugiej strony, uświadamiając 

sobie trudność rozstrzygnięć w spra• 
wach mazurskich, zmusza nas to do 
szukania tyc~ rozstrzygnięć, 

Będąc dokumentem, jest książka za:• 
razem, jakby dntgim filarem, drug:m 
obrazem o Mazurach, jakie o tym 
połaciu kraju posiadamy. Pierwsza 
była książka \\/ańkowicza pt. „Na 
tropach Smętka'' 

· Liczne, artystyczne fotogra·fie w 
. tekście przyczyniają się do utrwal~· 

. nia w naszej pamięci porusza!lych 
przez autora problemów, 
Estetyczną okła~kę projektował 

artysta malarz Al. Kr.akowski. 

B. 
·„DZIELNA TRóJKA"*) · 

Jest to szóste· z rzędu wydanie tej 
. powieści F. Cortonay Baylor, przy• 
. swojonej przez Zofię Hartingową. 

Trzeba przyznać„ że „Dzielna trójka" 
, odb:ega od utartego szablonu, według 

którego p:sze się książki dla młodzie· 
oJ.y. Przygody dwojga dzielnych dzieci 
wprowadzonych przez Indian nie tchną 
niezdrową sensacją. Autor każe swo
im bohaterom przedzierać się przez 
meksykańsk1 puszczę i zdaje się, że 

tarapaty Nity i Janka są tylko pre· 
tekstem do zbliżenia czytelnika do 
dzikiej, wspąn:ałej, egzotycznej przy• 
rody Trzeba przyznać, że opisy pusz· 
czy są niezwykle udane. Biie z nich 
blask barw i woń roślinności niedo· 
tkniętej ręką człowieka . 

Józef Nikodem Kłosowski 

do jes!o uszu kwilenie. skFy· 
piec Myśli rozl)ierzchły się Po
przez uroczystą ci:::zę wiecu•'"U 
słvchać bvJ.::1 żałosne tonv. Bvły 
one Andrzeiowi znane: to L~on 
tak zawsze grywcł. 

Ubrał się pośpirs7nie i wv· 
szedł tonom naprzeciwko Bvły 
one coraz tkliwsze i smętni ei· 
sze. Poczęły kruszyć do res'!ty 
je t!o serce. Wepchnął głowę 
miedzy gałezie żywnpłotu i słu
chał... I patrzał . „ W oczacb ie
j5o pojawiły się dwie krop'iste 
łzy. . 

Księżyc ośw:etlał k!ęc,,.ącą 
postać garbatec.!o brata i i::ik w 
lustrze, odbiiał się od ści--in 
skrzypiec. Potem schował "ię 
za chmury. Zrobiło s;ę ciemn'-~i. 

A„drzei pokroczył nad '..'r'.b 
matki. do swe9o b-ata Leon 
ockrał sie z bolPsnvch rnuzeń i 
pooatrzył na P"ZYbvłP~0 zd 7 i• 
wionv, A ten wyci~~„ął do n!e· 
j!o swe dbnie, iakbv o lito~ć 
prosił i wzruszrmvm. bła~alnvm 
głosem wvs?.:ept~ł: 

- Przebacz mi bracie I ... 

. ' 
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cji Młodzieży TUR i Związku 3-letniego gospodarczej odbu-
Harcerstwa Polskiego oraz dowy Polski Ludowej i Demo-
młodzież niezorganiz0war.a kratycznej. 
zgromadzona na maniiestacyj· Mv młodzież polska wraz z 
nej akademii z okazji świato- całym społeczeństwem zajmu- · 

lS 

rialistom an~losaskim, ctażącym 
do nowej wojny, która dla nas 
rolo.dzieży byłaby zgubą. 

Za Wlkp. Zw. Młodzieży 
Wiejskiej ,,Wici" 

(-) Ciesiołkiewicz 
Za Związek Walki Młodych 

(-) Krychowski 
Organizację Młodzieży 

wego Dnia Młodzieży w dniu 8 jemy nieugięte i zdecydowane 
listopada 1947 r. w środzie po· stanowisko w sprawie naszych 
sta.nawiamy z całą swą mło- granic zachodnich, opartych .na 
dzieńczą energią i zapakm, bu- Odrze i Nysie Łużyckiej . Za 
dować Polskę Ludową opartą Solidc.ryzujemy swą· jedność TUR 
na równości, na spraw1edliwo· ze Swiatową Federacją Mło- (-) Kabaciński 
ści i wolności społecznej. dzieży Demokratycznej, która Za Związek Harcerstwa Pol-
Zobowiązujemy się do wytę- zdecydowanie występuje w o- skiego 

żonej pracy w realizacji plar.u bronie pokoju, przeciw impe- ł-) Matuszkiewicz 
~~ee~~eg~ggggggg8"QgeCiKKłee~gggggg~egQg~,,~ggggggggg~eeeeoec 

Konferencia studiuiqcej młodzieży w Poznaniu 
Dnia 9 listopada br. odbyła 

się w Poznaniu konferencja 
prezesów i sekretarzy kół stu
diującej młodzieży wiejskiej z 
terenu całego województwa 
poznańskiego. Po refa:-atach 
ideowo-organizacyjnym kol. po· 
sła Kity, sekretarza woj. Zarzą· 
du ,,Wici" w Poznaniu i o pra
cy wiciowych kół lieca~nych 
kol. Chołaja Henryka, przed
stawiciela Ogólnopo.skiego Ko
mitetu Stud. Mł. Wiejsk. mi:tła 
miejsce obszerr.a i żywa dysku· 
sja nad · poruszonymi zagad· 
nieniami. Następnie omówiono 
plan pracy Komitetu Woje· 
wód"d d ego w Poznaniu na rok 
1947/48. 

W wyniku konferencji zosta-

la uchwalona następująca rezo· 
lucja: 
· Konferencja Prezesów i Se
kretarzy akademickich i liceal
nych kół W. Z. M. W. „ Wici" 
wo:ew. Poznańskiego: 

1) Wyraża chęć jaknaiszczer
szej współpracy ze ZWM-em, 
OM TUR em, ZMD. na zasa· 
dzie umowy żawartej w dniu 
16.10. br. 

2) Przyjmuje z zadowo?en:em 
do wiadomości ostatnie uchwa
ły Prezydium Zarządu Główne· 
go ,,Wici" i stwierdza, że: · 
· a) · Stanisław Mi kołajczyk 
przestaie być honorowym pre: 
·zesem Wlkp. Z. M. W. ,,Wici". 

h) Nie ma mieisca · w ,,Wi
ciach" .dla tych, którz.y do ostał-

niej chwili wykazywali swoją 
postawą łączność z reakcyjn ą 
polityką mikołajczykowskiego 

. P. S. L. 
3) Z okazji światowego dnia 

Federacji Młodzieży Demokra
tycznej solidaryzuje się z całą 
postępową i demokratvczną 
młodzieżą świata podkreślając 
wspólne cele w walce z między· 
narodowym faszyzmem i reak
cją, oraz uciskiem mas pracują
cych przez reżimy faszystow
skie. 

4) Realizując program wicio· 
wy zjednoczenia Ruchu Ludo· 
we!!o wzywa poli tyczne stron· 
nictwa ludowe do połączenia 
się w jedno Stronnictwo Ludo
we. 

Z wiciowych prac w Pińczowskim 
Od dawna już płonęły "Wi

ci" na terenie gm. Czarkowy 
powiatu Pińczowskiego. Koła 
Wiciowe mają tu swoją trady
cję. Przez kh sz~ołę przeszedł 
niemały zastęp ludzi. 
Pracu:ący dobrze związek 

sąsiedzki i współpracujące z 
nim 15 gromad wiciowych 
wstrzymała w swej pracy woj
na. Prawie wszyscy człor kowie 
przeszli konspiracyjne Batalio
ny Chłopskie . A nie byli ,,mar· 
twymi" członkami zapi!>anymi 
tylko na konspiracyjnych lis
tach. Posiadali poza sobą duży 
trud wkładany z ofiarnością w 
walkę z okupantem. Nie wszy
scy bechowcy naszej !!'miny, 
doczekali wolnei i niep ·- dl ·2gł '? j 
Ojczyzny. Wielu leży ich r.a 
cmentarzu parafialnym w So
kolinie. Zamordo~nych częś· 
ciowo przez niE:mców a częś
ciowo poległych w potY.czkach. 

A między nimi leży byiy ko
mendant Pow. B. Ch. kol. 
Pszczola Jan pseudonim „Woj
nar". Główny in '.cjator rozb:cia 
posterunku żandarmerii n:e. 
mieckiej w Nowym K'>rczyrie, 
gdzie zginęło około 40 niem
ców. 

Budujący się wielki J!mach 
szkoły powszechnej w Sok0li
nie, nazwany zostanie imi ~niem 
n:oc:ze ~o bohatera bechowca 
„Wojnara". Ten żywy nomnik 
przypominać będzh mlcd ,zvm 
pokoleniom całą i;!ehennę oku
pacji i walki st·-czone orz':!Z 
młodzież chłopską z okupan
tem. 

Jeszcze słycnać było d:=tlekie 
od6:łosy oddalaface!!o si ę fro 
ę,dy w marcu 1945 r. na a 
7wiązku Wt jewód">:kie~o w 
Kielcar.h, z:ir.-dy .., :„ twrirzyć z 
powrotem Koła Wiciowe. 

Dziś również praca idzie w 
całym pędzie naprzód. Mło
dzież masowo poszła do szkół. 
lnni biorą czynny udział w ży· 
ciu gospodarczym, spółdziel
czym i t. p. Mamy sweg0 repre
zentanta z ramien=a ,,W ici" w 
Gminnej Radzie Narodowej. 

Corocznie urządzamy na ska
lę gminną święta żniwne, zlo ty, 
okolicznościowe akademie itp. 
Zwiąrnk sąsiedzki powołał 
dwóch instruktorów na tnen 
j!'minny, którzy chod?:ą od koła 
do koła, prze~lądają księ~o
wość, wygłaEzają referaty, za~ 
chęcaią młodzież do rauki do 
zakł;ida.Ttia bibliotek i do czvta
nia. Dziś . iuż prawie każde 'ko
ło fn~ kilkanaście i więcej to• 

· mów. Ostatnio uzy~k<ine ze zlo
tu gm;nreifo pion~;-dze w su· 
mie 22 tysięcy ·7 ł. zu7vte maią 
być na gminny kur~ "'~ciqwy. 

W. Atlas 
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w przyszłości wydatki na szpi
tale, ma wychować zdrowych i 
wydajnie pracujących obywa-
teli. • 

Tymczasem„. miniony okres 
obozów, jak wykazują statysty
ki, wiele pod tym względem po
zostawia do życzenia. Okazano 
dużo lekceważenia i niezrozu
mienia dla sprawy szkolenia in• 
struktorów. Kompanie przv· 
padkowo na obóz wysłanych' 
kandydatów odeszły, nie os ąg· 
nąwszy pomyślnego wyniku lu3 
wręcz nie nadawały się do 
szkolenia. A teren czeka na 

RZUCAMY HASŁO_ 
kierowników akcji pow·zechne• 
go w. f„, akcji usportowienia 
wsi. 
Rozejrzeć się wtedy trzeba . 

wśród młodzieży i upa •rzyć 
kandydatów do szko~enia. Niech 
to będzie wiciarka i wiciarz 

szkolenia 
Skończył się okres obozów 

letnich. 
Wielu z nas przewinęło się 

przez różnego rodzaju <>'>ozy 
wędrowne i wypoczynkowe. 
Byliśmy na wczasach, wyp::;czy• 
waliśmy lub odbywaliśmy kur· 
sy organizacyjne i ino~. 

O znaczeniu obozów będtie· 
my jeszcze pisali W tej chwil.i 
interesuje nas akcja obozów o 
charakterze wvszkoleniowvm w 
zakresie różnych działc..w wv· 
chowania fizycznef!o i 11po1 tu. 
Nasze rozważania idą w kieruc
ku troski o wychowan;e i wy· 
szkolenie odpowiedn:ei ilości 
instruktorów w. f. tak na stop· 
niu powszechnego wvcbow~rua 
fizycznego jak i na sz•.:ieblach 
wvższvch. Nie można },nwiem · 
wyobrazić sobie, aby praca 
sportowa w naszych ciekcjach 
mogła rozwiiać się nstldycie 
bez kierownictwa i w~ka16wek 
przodownika i instru'<tora. W 
wielU naszych kołach nie · pod
jęto należycie pracy spurtowej 
tvlko dlatego, że brak wyszko
\onel!o instruktora. 

Cztery są zasadnic:1:e zagad· 
nienia, które pozwolą na pro
wadzenie pracy spo:tow~: na 
wsi: 

1. Instruktor lub przodownik 
WF. 

2. Zorganizowana sekcja 11por· 
tow a. 

3. Posiadanie chocia!ł.v pry• 
mitvwnego boiska-placu snor
towego i pomieszczenia na zimę 
(sala. świetlica). 

4. Możliwość uzyskania n!lj· 
bardziei koniecmego sprzętu 
sportowei!o. 

Energiczny, uzdolniony tJr~a· 
niz:acvinie, oosiadającv zamiłn
wanie do W. F. i soortu ki:?ro• 
wnik s-ekcfi, rozwiąie z powl>4 
dzeniem sprawę boiska. urzą· 
dzeó prvmitvwnvch i sprzętu 
sportowe!So. To teł iego osobą 
ale lfłównie zaimiemy. 

Weclłu15 wvmn,(ów insh'uhji 
P. U. W. F. i P. W. o powsi;ech• 

insłrukforów W. F. • I sportu 
nym w. f . .kandydat na instruk· najważnieisza. Ma on przeciet sprawny, energiczny wyrohi·'lny 
tora powszechnego w. f. winien po powrocie z kursu i oh·nu oh· or~anizacyinie. moralnie st"iącv 
odpowiadać następującym wa• jąć funkcję kierowniczą w w. f. na wyżynie. On będzie ćwiczył 
runkom: i sporcie i doszkalać się. orga· i wvchowywał. 

a) ukończona szkoła po- nizować, ćwiczyć i prowadzić. Okres szkolenia trwa~ kolej 
wszechna, . Jeśli pójdzie na obóz „z przv· na sporty zimowe - trzeba ~ 

b) · świadectwo lekarskie o padku" - wróci... i zi!inie w ta- besłać kursy sportów zinio• 
dobrym stanie zdrowia, renie. Szkoda wtedy -zmarna- wvch, a w okre„ie letnim pa• 

cl dobra sprawność fizyczna, wanych sił wykładowców i in- miętać o dyscyp}in;tch . piłki rę
d) uzdolnienia organizacyjno· · struktorów, szkoda czasu i wfo· cznei. pływania. lekkiei atletv• 

pedal!o~iczne, żonych w jego szkolente pienię- ki iak również gimnastyki .' bek· 
el zamiłowanie do W. F. i dzy. Kapitał. który wkład1 Pań· su i tańców regionalnych i na· 

sportu. stwo w wyszkolenie instrukto· rodowych. 
Wvbór kandvdata, odpowie- ra. ma się oprocentować. Wy· Rzucamy hasło szkolenia in· 

dniei,to kandydata, to sprawa raźnie mówiąc: ma oszczędzić struktorów W. F.I 
~~~~w~eeeeee 

. Z KRONIKI SPORTOWEJ 
W dniu 21.IX.47 r. odbyły się mł

strzowskie rozgrywki piłki ręcznej 

„siatkówki" zorganizo'11·ane przez Woj, 
Zarząd W. Z. -M. W. „Wic.-i" w Pozna. 
niu, na terenie o4rl'dka Uniwersytetu 
Ludowrgo w Borówko Starym. pow. 
Kościan. 

Mistrzowskie rozgrywki 
ły rozgrywki analogiczne 
gólnych jednak nie we 
powiatach. 

poprzedzi· 
w posicze. 
wszystkich 

Do rozgrywek w Borówku Starym 
stanęły 4 zespoły reprezentujące na. 
stępującf powiaty: 

t. Koło Zbiersk pow. Kalisz 
2. Koło Licealne Poznań 
3. Koło Srocko Wielkie, pow, Ko· 

ścian 

4. Koło Chwałkowo, pow. Gostyń 
\V rozgrywkach rozegranych syste. 

mem olimpijskim pierwsze miejsce za 
jęło wygrywając wszystkie mecze wy· 
soko na punkty Koło Młoc{zieży Wiej· 
skiej w Zhiersku, pow. Kalisz. Drugiti 
mi!'jsce zajf:lo Koło Licealne M. W. 
Poznań, trzecie Koło M. W. Srocko 
Wielkie, czwarte Koło M. W. Chwał
kowo. 

łlMHIHHllllllłlUIUlllllllllUUHIUllllllelllHUllllllUlllHtUłUHlllll ••• „.„ •• „„ •• 

A. F. KIRl.0-NOWACZYK -
NA POSTOJU 

Marsa; skrócony o nocny postój -
gwiazdy sieją błękitny wieczór, 
od dróg dalekirh i mostów 
drży w huku wystrzałów powietrze,_ 

tyk wody z iolnierslciej manierki 
/ugmi warg spiekotę -
cinę przerywa sztaierkiem 
kaprtll. od kulomiotów. 

W sianie parhnącym dziewczyna • 
s1in ialr mttlina sludki -
v żołnierskich rvmar.h· wnet splynq 
~ierszy wojenn}<°m .zwrotki. 

Pierwsze trzy . miejsca zosfały na• 
grodzone dyplomami pamiątkowymi, 

a ponarlto Koło M. W. w Zbiersku 
ott'zymało jako dodatkową premię 

6 koszulek sportowych. 

W rogrywkach łekkoatletycznvch 

(!ł konkurencje) 100 -m. pchnięcie 

kulą i rz.ut dyskiem\ pierwsze mie.isce 
zajęło w ogólnej klasyfikacji punkto· 
wcj Koło M. W. w Srocku Wielkim, 
pow. Kościan. \V konkurenciacb 
tych uzyskano na~tepujące wyniki: 

100 m. - I. Szłapka - Srocko Wiei· 
"ie - czas 12,7 sek. · 

II. Szczepaniak - Zbiersk. 

III. Borecki - Srocko Wirlkie. 

Pchnięcie kulą - L Kurek • Koło 
Licealne - 9,76 nt. 

IL Szłapka - Srocko Wielkie -
9,49 m. 

'' Dębowski - Koło Licealne -
8,S.'J nt. 

Rzut "dyskiem: I. Szłapka - Srocko 
Wielkie - 27,10 m. 

II. Matysiak - Srocko Wielkie - · 
2s m.. 

III. Nowacki - Srocko WielkJe -
22,90 m. 

Poza zawodnikami ucze-stniczyll 
członkowie Prezydium Zariądu WB• 
jewódz. W . Z. M. W .•• Wici", oraz 
Delegat Zarządu Głównego ltaL 
Mar.szał. 
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Próba z bomb~ atomową 
w Z. S. R. R. 

z KRAJU 

W dniu 10 listopada rb. po
raz p erwszy w historii polskie
go przemysłu węglowego, ko
palnie w czasie od 1 stycznia do 
10 listopada przekroczyły wy
dobycie 50-ciu milionów ton 
węgla kamiennego. Fakt ten 
jest najlepszą gwarancją nie 
tylko wykonania, ale znacznego 
p.rzekroczen:a rocznego planu 
wydobycia. 

Coraz więcej nawozów 

Wytwórczość nawozów sztucz 
nych w okresie produkcji sale· 
trzaku osiągnęł.a w b. r. 12:10/o 
planu. Łącznie wyprodukowano 
w trzech kwar~ałach 48.495 ton, 
co daje przeciętną miesięczną 
5.387 ton, wobec 3.088 ton w 
ub'egłym roku. 

·rnrnrrr 

Dom chłopa w stolicy 

Jak już wiadomo w Warsza
wie projektowana jest budowa 
„Domu chlapa;'. W całym kra
ju tworzą się komitety, których 
zadan!em jest zbiórka fundu
szów na ten cel. Ostatnio komi· 
tet budowy Domu Chłopa w 
Drawsku (Pomorze Zachodnie) 
uzyskał drogą doraźnych zbió
rek sumę 700.000 zł. zapewn a
jąe, że w krótce osiągną pełn7 
milion. 

"owrót do Ojczyzny 

ee:9? -:-ww·· ... TC 

13 łistopa<la odbyło się w 
Warsz a wie zeb.r.an e prezesów 
i sekretarzy zarządów woje· 
wódzkich P. S. L. Nowe Wy· 
zwc·lenie. Zebrani postanowili 
uznać zadanie Stronnietwa za 
s~lnione i dalsze jego istnienie 
za niecelowe. Postanowi<mo 
rówmez zalecić dotychczaso
wym czfonkom stronnictwa ce
lem zjednoczenia ruchu ludo
wego wstępować do szeregów 
S. L. ew. do innych stronnict\'l, 
demokratycznych. 

40-lecie radykalnej myś}j 
ebłopskiej Coraz wi<;cej Polaków wraca 

do kraju z tułaczki. Ostatnio 
na stację graniczną w Dziedzi-
cach, przyhył poci:Jg z Włoch, Z okazji 40-letniej rocznicy 
który przyniósł 486 repatr an- uk:l'Z!tnia się pierwszego nume-. 
tów z Palestyny, Syrii, AfrYki, ru tygodnika „Zaran e" ( 28 li
Włoch. Również przyhyły dwa slopada 1907 r.) wicepremier 
transporty górników z Belgii. Korzycki wygłosił przed mikro-

Korespóndent jednego z dz:en 
Dików paryskich doniósł, że w 
połowie czerwca rb. na odleg
łych terenach Syberii wywoła· 
no eksplozję pierwszej bomby 
atcmowej wyprodukowanej 
przez Zw ązek Radziecki. Eks· 
lozjia miała być dokonana w 
obecności 280 radzieckich spe
c.ial stów w dziedzinie energii 
atomowej, oraz kilku przedsta- . 
wicieli rządu. Eskperymentu 
dokonano w rejon e Irkucka w 
odległości 50 mil od jeziora Baj
kał. Skutki eksplozji odczuto w 
promieniu 30 km. Radz:ecka 
bomha atomowa była małego 
lroliJm1, ważyła około 6 kg. 
0?. ałanie jej okazało się dosko
nale. , fonem Polskiego Radia przemó-

, .......... „,„ ... „„ •• „„,. ,,„„„„ •. „„„ .. „„ ... „„ •. „.„.„„„ •. „„„.„ .............. „„.~ wie11ie, w którym scharakte.ry-

Kary na zdrajc6w. l 
11 listopa<ta ogłoszono w Bu- J 

kareszcie (Humun a) ·wyrok w: 
procesfo przeciwko nnrtii Nuro- i 
dowo - chk·;1skiej Manin i 18: 
wsnółoskarżonych. Byli oni na ~ 
usługach obcvch interesów, i 
wrog eh demokrac_ji Indowej. ·j 
Główny oskarżony Man·u ska- i 
zany zos!ał na dc·żvwotnie ro- ł 
boty przymusowe. Rf'szta otrzy 
mała karę od 2-2rl lat wi~zie
nia. W stosunku do zbiegłych 
przestepców zastosowano wy
roki zl>'oczne. 

* Wyrokiem sądu w Bratysła- ł 
wie dr. Stefan Tiso b. Jlremier ł 
rz:;tdu słowackiego za okupacji ! 
ł> •f„row!"l{ ei skazany został na i 
30 }i!łt więzienia. i 

l 
Wojna domowa w Grecji ł 

Wojna domowa w Grec.ii f 
wzmaga sie .. Oficjalny kcmnni- f 
kat rzędu SofuJisa musiał przy- i 
znać, że dział.a.Jność annr de· i 
mokratyczrej \\ZZrosła. Of' ciał- ł 
nv komunikat stwierdza: „Po-! 
W"fr:tnl"v po ra?. trzeci w cial!u 
ostatnich dwóch fy[!odni 1anta· 
kowaU m·asto Edec;!;e w Mace-

- donii. Donoszą o siJnej koncen
lracii O<łdziałów gen. Markosn 
w środkowe.i Gr.ecji". Liczne 
nowe miejscowości dostały si(' 
w ręce powstańców. Oz'enniki 
an~ielskie piszą o okrucień
stwnch, ~d·de stosują wo.is~a 
kJ"Ąlewskie n.a ludności cywil
npi sympat'yzującej z pow.stań
cami. 

PRZEGLĄD PRASY 
W artykule poświęconym re· 

wolucji listopadowej pisze po
znańska 

Polska Ludowa 
„Sojusz polsko-radz'ecki jest 

wynil~ em wielldch zmian w 
świecie, zaistniałych w następ
stwie najazdu Niemiec hitler •. w 
skich na Polskę i ZSHR, naru
szenie przez n'ch pokoju w 
świecie i ich klęski w 1945 r. 
oraz istotnych przemian i re· 
form w strukturze wewnętrz
nej: politycznej, społecznej i 
gospodarczej w Polsce. Rząd 
Polski Ludowej zerwał ze zgub
ną poi tyką przedwrześniową, 
propagującą koncepcję „dwóch 
wrogów" t. zn. Niemiec i Ros.ii. 
To też Rząd Polski przestawił 
zwrotnicę naszej pc.JityJi! na 
szlak dziejowy Chrcbrego. 

Odra, Nysa Łużycka i. Bałtyk 
jako zachodnia gran·ca Polski 
stały się podstawowymi elemen 
tarni naszej właściwej myśli na-
rodowej i państwowej". 

* W ostatnich czasach głośną 
sie stałn snrawa Poli:ików w We 
stf.alii, którym zarówno władze 
niemieckie jak an~esk;e C!-Yn;ą 
przeszkody nn·emo?.liwin.iące 
nowrót '.eh do kraju. \V zwi~z
ku z tvm kreśli swoje uwagi ty-
go<lnik , 

Polska Zachodnia 
„Polacy emigrowali w poszu

kiwaniu chleba, który na ich 
ziem: ojczystej jadł Niem:ec
kołonizator. 
· Inaczej tru<lnoby było zrozu· 

mieć, dlaczego emigracja pol
ska oparła się procesom germa

. nizacyjnym, gdyby nie fakt, że 
byłia zmuszona opuścić kraj, 
będąc w sytuacji przymusowej. 

Znalazłszy się w znacznej ma 
sie w Zagłęb:u Ruhry pielf',·10-
wal p<>czucie narodowe, które 
znalazło swój wy.raz w zacho
w1aniu języka, wychowaniu dzie 
ci, obyczajach, religii oraz wła
snych organizacjach i stowa· 
·rzyszeniach. W tym stan ·e prze
trwali do końca osbtnie.1 woj
ny, znosząc prześladowan·a i 
składając ofiary życia narówni 
z brać.mi w kra.fu." 

* V-prezes P. S. L. CzesŁaw Wy 
cech w arlyknle „Czy możemy 
być w opozycji i negacji" stwie.r 
dza na łamach dz.ennika 

Gazeta Ludowa 

„Dziś, gdy stoją przed naro· 
dem wielkie zadan·a w zakresie 
odbudowy kra.iu, gdy mamy 
zagospodarować nasze „nowe" 
starooiastowskfo siedlisko na
rodowe. gdy mamy utrwalić i 
pof1łęhić dokon.~ne reformy 
społeczne - Polskie Stronn'c
two Ludowe nie może bvć w 
negacji i opozycji. Kroczenie 
drogą walki i opozycii byłoby 
działaniem na szkodę żywot
nych inte.resów narodu; nef'a· 
cja i wałka PSL w okres'e, gdy 
reszta cłiozu demokrac.ii podej· 
muje ciężki trud budowy no
we~o ustroiu. byłoby snr1ec7ne 
z <lerrl"' kr.?tv ... ?nta fl'Aifo„1n i pro
gramem ruchu ludowego". 

ł zował nurt ideologiczny tego 
i pisma, reda·gowanego pod kie
i runkiem wytrawnego oświa
! towca · społecmika Maksymi· f liana Maltnowskiego. 

i Wokół redakcji tego p:sm• 
i skupiła si\'. najświatlejsza i po
: stepowa inteligencja, która na
ł da\vała ton ideologiczny Rucbo
ł wi Ludowemu. 

ł Z :nicjatywy Tomasza Noez· 

I 
nickiego tytuł tygodnika z.a~ 
czerpnięty został z powieści To 
masza Jeża, obrazując~j walkę 

ł Bułgarów o niepodległotć, 

l Dzięki „Zaraniu" - o~wiad-
: czył wicepremier Korzycki - .„ 

ł przybliżał się dz)eń wyzwolenia 
ludu polsk'ego. Upłynęło 40 laf 

I 
okres czasu brzemienny w wy-
darzenia, mieszczący w swych 
ramach dwie wojny światowe i 
Hewolucję Październikową. 01-

• hrzymią drogę przeszedł lud i polski. 

i Chłop polski jest obecnie 
i władcą zjemj oiczystei. , Chłop 
i i robotnik polski ujęli w swe 
i ręce ster rzadów i rozważnie 
: prowa<lzi polski lud ku lepsze} 
Jłrzyszłości. 

Osta·tnie słowa swego prze
mówienia wicenremier poświę
~a od<l::iniu czci i hołdu fvm 
wszystkim, którzy w c"Pii:ki„h 
warunkach ówczesnei pol~kiej 
rzeczywistości potrafili stwo
rzyć j u'rzymać silną J>azę ra
dykalnej mvśli chłopskiej, 
wspóJn·e z ruchem rohotnic.,.vm 
twonąc jednoi-zefoie podłoie 
:<lenlocr:„'7.nE' rłlq "'Wyci~kiej de 
mokracji polskiej. 

„ 
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Prezydium Zarzą.du Główneg<> Z. M. W. R. P. 11Wici" za· 
wiadamia, iż w dniu 25 i 26 listopada hr. odbędzie się Gentral-. 
na Konferencja Gospodarcza, poświęcona sprawom przygotowa· 
ma zawodowo-gospodarczego młodzieży wiejskiej. 

W konferencji biorą udział: 

1. Przewodniczący Wojewódzkich Wydziałów P. Z. G. 
2. Instruktorzy Wojewódzcy P. R. W. · 
2. Instruktorzy Wojewódzcy Przysposobienia Spółdziel

czego. 
4. Przewodniczące pra.c Przysposobienia Zawodowo-G~ 

spodarczego Koleżanek przy Wojew. P. Z. G. 

Obecność w lw na konferencji jest obowiązkowa. W wy• 
padku usprawiedliwionej nieobecności (obłożna choroba) na· 
leży wydelegować zastępcę. 

Wojew. Instruktorzy Spółdzielczy, biorący udział w mie· 
sięcznym kursie spółdzielczym w W ~rszawie w dniach od 17 
listopada do 17 grundnia br. dostaną dodatkowe wezwanie na 

k.onf erencję. 

W związku z powyższą konferencją należy wypełnić szcze
gółowo przesłatte kwestionariusze sprawozdawcze: ponadto na· 
leży opracować plany prac Wojew. Wydz. P. Z. G. i materiały 
te przywieźć ze sobą. 

W terminie do 25.XI br, /należy dopilnować obsady per<;o
ąalnej Wojew. Wydz. P. Z. G., a mianowicie powołać koleżan· 
ki do spnw zawodowo-gospodarczych w ramach Wydziału, 
rozdzielić i ustalić ostatecznie funkcje przewodniczących wy
działów i instruktorów w ramach Wojew. Wydz. P. Z. G. 

Poniżej podajemy program konf':rencji: 

Dnia 25 listopada 1947 r. 

Godz. 
10-ta 
10.15 - 12 

Zagajenie i otwarcie konferencji 
„Rola Zwi<1zku w dobie obecnej" _..:..referat przed· 

-stawiciela Prezydium Związku 
12 - ·13.30 Przygotowanie zawodowo-gospodarcze młodzieży 

wieis'ldej 

13.30 - 14 Dyskusja . 
14 15 Przerwa obiadowa 
15 16 Akcja P. R. W. a Związek Młodzieży Wiejskiej 
16 17 Szkolenie spółdzielcze- młodzieży wiejskiej -
17 - 19 Dyskus ja 

- Redaktor: Mieczysfaw Grad 

Dnia 26 listopada 1947 r. 
9 - 10 „Przysposobienie zawodow<>-gospodarcze koleża• 

nek - referat 
10 11 „Przysposobienie samorządowe młodzieży wiej

skiej" - referat 
Dyskusja 11 - 13 

13 - 14 
14 - 15 
15 - 11 

Sprawozdanie Wydziałów P. Z. G. 
Przerwa obiadowa 
Or-ganizacja prac zawodowo-gospodarczych na 
stopniu: 
a) wojewódzkim 
b) powiatowym 
c) gminnym 
d} Koła Młodzieży Wiejskiej 

17 19 Plan pracy Wydziałów P. Z. G. - omówienie, in-r : 
strukcje 

19 - Zamknięcie Konferencji. 
Kierownik Wydziału P. Z. G. . Prezes 

(-) St. lgnar. (-) WiJicenty Wąsik • 

Odpowiedzi. Redakcii 
Leon W. Bysłrzyca Kłodzku 

Wiersze Wasze nie nadają się nie· 
stety do druku. Jes't w nich bardzo 
wiele rzeczy niejasnych i przypadko· 
wych. Taki np. zwrot jak: 

„budujmy Polskę_ własnym zapałem 

przyszłością nowych pokoleń 
nie ustawajmy pod jej nawałem" ..• 

można wytłumaczyć sobie tylko tym, 
że nie mogliście dobrać do „zapałem" 
odpowiedniego rymu, bo właściwie 

pod czyim to „Jet" n~wałem nie usta• 
wa i my? 

Poza tym musicie większą uwagę 

żwrócić na gramatykę. Nie mówi się 

np. „ więcej tu nie będzie abcy but", 
bo to jest źle po polsku. „Nie będzie" 
występuje z drugim przypadkiem (ko 
go? czego?), a w:ęc np. „nie będzie 
już dziś pociągu do Warszawy", a nie 
„nie będ7ie ju:t dziś pociąg do War• 
szawy". \V wierszu rym nie jest rze· 
czą na jważnieiszl\, trzeba pamiętać 

o tym, że istniej!\ jeszr.ze takie zia· 
wiska, jak poprawność językowa i Io• 
gika. 

K. Giemzowa („Sosenka"). 

Przy~ne są Wasze wierszyici , al~ 
drukować ich nie będziemv. bo ~ą 

zbyt dziecinne i naiwne. P .J,'l <> fr7cie 
n11 nie sama uważnie, a pr1.yznade 
nam słuszność. 

. Mamy poza tym rewne za . 'ruże· 

nia co do niektóry~li Wasz „ :'1 zwro• 
tów, np.: „darmo tne ser<::e de ?ycia 
tchnie", albo „niech -now'l gwiazda 
umysł rozświeci". · 
. Normalnie ro~i \Śn'1t czl~wkkrwł 

umysł nauka, !twi,17civ 'ś\vi~CI\ r.ui t~·I ~ 

ko wtedy, kiedy o;zymś m ·•cna· i.<d(·tzy · 

się w głowę. My jestP.ir.iy nd~taw'.rnl 

~o Was bardzo ży~·>.ii" 'e. dlat.go 
nie radzimy rozśw ,; · : 11.ć umy,fu gw•a· 
zdami, bo to mote .:i:a<>ami zaszkl;dzić, 

ale proponuiemv ż,::'Jyś ;1e i rzv•!J!i 
nam coś pro.tą, m":!e lep!1<j wyradn:a 
i może wydrukuicmv 

St. Gdański. 

Wiersz W'asz j1?st Lii:dz<> &hl::„. 
Nie ma w nim, ani (;\eknY1e1fo tema• 
tu, ani łatwych zwrot.) Y, am .l ·brvch 
rymów. Może spró!>•iiec1e pr::zą Do• 
brze byłoby, ę.fyby-1 :•e zanim n.:z• 
ni ecie ooś pin:: .;p H !<\ I :!li ~„ !,ie pt• 
wien plan, :te nait'>•~<N rh~ecie r·o· 
wiedzieć to, a ;>'.l:E'lil tamt::, a i;ot<>m 

jeszcze co !n!l~)!c , bo zauważ) li~my, 

:te macie wie!k'e ~ktnnnusci do mie· 
szania ws~y;tl{; .; ~ll iazem. 

Słelan Kw. Lublin. 

Zasadnici:o rękopisów nie zwraca• 
my, gdybyście jednak chcieli koniecz• . 
nie je odebrać - napiszcie. Przy• 
kro nam. :te nie możemy nawiązać z 
Wami kontaktu, ale niestety to, co 
nadesłaliście absolutn:e do druku się 
nie nadaje. Chcielibyście pewno wie• 
dzieć dlaczego, prawda? Otóż wiersze 
Wasze są w bardzo wielu miejscach 
za'gmatwane · j niejasne, można n~wet 
powiedzieć, bez sensu. !>0bra myśl, · 
która przewija się od .:zasu do cza~c: 

ginie w masie słów ri:uconych byle 
jak ·i byle gdzi~ Rddzimy s2czerza 
poprac;o~ać trochę nad logicznym 
wyrażaniem myśli w wierszu Pisze• 
cie, :te macie jeszcze w zapaś;0 'tu· 
moreski i nowelki. Mote przyślecie 
co, - zobaczymy. 
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